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Ruch wyborczy.
R e z u l t a t  w y b o r ó w  z k u r j i  w ie l ­

k i c h  p o  s i a d  lo  ś c i w G a l i c j  i, o ile 
Wiadomy, jest. następujący (okręgi sk ładają 
się z powiatów politycznych ; w stolicy na 
^ e le  wymienionego powiatu odbył się 
*ybór):

1) Kraków, C hrzanów ; na 47 g łosu ją­
cych wybrany p. Leon C h r z a n o w s k i  31 
Kłosami; dr. Józef Badeni o trzym ał 16 gł.

2) Wadowice, Biała, Żywiec, Myślenice; 
ha 37 gł. wybr. p. Leonard W ę ż y k  jedno- 
Słośnie.

3) Bochnia, Wieliczka, Brzesko; wybr. 
ks. Jerzy C z a r t o r y s k i  jeduogłośnie.

4) Tarnów, Dąbrowa. Pilzno, M ielec; 
ha 52 gł. wybrany p. Edward D z w o n k o -  
Ws k i jednogłośnie.

5) Nowy Sącz, Jasio, Grybów, L im ano­
wa, Nowy Targ, G orlice; na 80 gł. wybr. 
P- W incenty P e t r o w i c z  z Przybówki 43 
8ł.; ks. H enryk Skrzyński otrz. 35 gł.

6) Rzeszów, Kolbuszowa, Nisko, Łańcut, 
Tarnobrzeg, Ropczyce ; na 67 gł. wybrany 
ks. R u r z k a  35 gł.

7) Przem yśl, Ja ro s ła w ; na 28 gł. wybr. 
p. Zygm unt K o z ł o w s k i  jednogłośnie.

8) Sanok, Bircza, Lisko, Brzozów, K ro­
sno; na 60 gł. wybr. p. M aksymilian L e p ­
ko w s k i 39 gł.

9) Sambor, S tarem iasto, Turka, Droho­
bycz, R udki; na 40 gł. wyb. p. P io tr G r o s s  
jednogłośnie.

10) Jaworów, Mościska, Cieszanów; na 
35 gł. wybr. p. Seweryn S m a r z e  w-s ku 
jednogłośnie.

11) Żółkiew, Rawa, Sokal; wybr. p. S ta- 
hisław P o  l a n o  w s k i  jednogłośnie.

12) Lwów, Gródek ; na 41 gł. wybr. p. 
Kornel K r z e c z u n o w i c z  38 gł.

13) Złoczów, Kamionka, B rody; na 55 
Sb wybr. p. Apolinary J a w o r s k i  35 gl.; 
P. Tad. Wasilewski otrzym ał 19 gł.

14) Brzeźany, Przemyślany, Podhajce; 
ha 60 głosujących przy pierwszym wyborze 
otrzymali pp. W ereszczyński 27, Alojzy Bo­
d e ń sk i 19, br. Poten 13 głosów. Przy ści­
ślejszym wyborze wybrany p. B o c h e ń s k i

g ł.; p. Wereszczyński otrzym ał 29 gł.
15) Rohatyn, B obrka ; na 44 gł. wybr. 

P -E m il T o r o s i e w i c z  24 gł.; p. Bron. 
Ujejski otrz. 17 gł.

16) S tryj, Żydaczów, -Dolina, K ałusz; 
ha 24  g ł. wybr. dr. M aurycy K a b a t  22

(dwie kartk i były próżne).
17) S ta n isła w ó w , B oh orodczany, T iu-  

htacz, B u cz a cz ; na 36  g ł. wybr. p. E u stach y  
f ty  1 s k i jed n og łośn ie .

18) Kołomyja, Horodenka, Śniat n, Ros­
sów, N adw orna; na 59 gł. wybr. p. K ajetan 
A g o p s u w i c z  51 gł.; hr. Leszek Borkow­
ski otrz. 8 gł.

19) Zaleszczyki, Borszczów, Ilusiatyu, 
Czortków; na 55 gł. wybr. p. Tomasz H o - 
r o d y s k i  33 gł.; ks. Jerzy  Czartoryski 
otrz. 17 gł.

20) Tarnopol, Zbaraż, Skałat, T rem bo­
wla; na 53 gł. wybr. p. Kazimierz G r o ­
c h  o 1 s k i jednogłośnie.

Upraszamy ponownie wszystkich praw ­
dziwych patriotów, aby starannie przygoto­
wali m aterjał na obronę stronnictwa narodo­
wego przy mającein w Radzie państwa n a ­
stąpić s p r a w d z a n i u  m a n d a t ó w .  Cho - 
dzi tu o prawdę; o sprawę nie jakiego s tro n ­
nictwa, ale kraju i narodu ; chodzi o honor 
naszych komitetów, naszych wyborców, n a ­
szych posłów, o honor nareszcie im ienia pol­
skiego. A zarówno chodzi o zdemaskowanie 
wobec, św ia ta ' tej szajki, k tóra  pod firmą 
wspólną gr. kat. metropolity i nadrabina 
buszowała. Podnosi i Czas ważność tego 
o b o w i ą z k u ,  a korespondent jego wiedeń­
ski oto co znowu pisze :

„Podczas weryfikacji wyborów i roz 
praw adresowych, przyjdzie niewą'pliw ie do 
głośnego i żywego starcia między Polakam i 
a Rusinami, przypuściwszy, iż ci ostatni ze­
chcą pójść za radą  swych protektorów, tj. 
dzienników tu ejszyfu. Posłowie polscy m u­
szą istotnie być przygotowani na podjęcie i 
odparcie narzuconej sobie walki. Zarzuty 
ciemiężenia żydów i Rusinów, tudzież „poi 
skiej gospodarki" c. k. urzędników, b ę d ą n i 
porządku dziennym. Słyszymy także o pro­
testach, nietylko przeciw niektórym  wybo­
rom polskim, ale i przeciw niektórym  wybo­
rom ruskim, mianowicie przeciw wyborowi 
p. Ambrożego Janowskiego. W Radzie pań­
stwa będzie i pora i miejsce do wykazania 
całej przewrotności, jaka  tkwi w szkalowa­
niu urzędników galicyjskich, tudzież szko­
dliwi eh następstw, jak ie wyniknąć muszą z 
tego podburzania ciągłego przeciw władzy w 
Galicji. Dziennikarstwo wiedeńskie wzboga­
ciło się o jeden „schlagwort," tj. rządy ba­
szów galicyjskich. Na tę  sm utną stronę n ie­
nawistnej przeciw krajowi naszemu walki, 
nigdy za wiele uwagi zwrócić nie można; 
obawiać się należy, iż kalumnie te zapusz­
czą głębokie korzenie; cała  prasa zagrani­
czna, czerpiąca z źródeł wiedeńskich, zionie 
nieoawiścią przeciw Polakom, a G alicja na­
b rała stawy kraju dzikiego, i to dzięki k il­
ku niesumiennym dziennikarzom. Który 
dzienuik wziąść do ręki, każdy szarpie to 
biedne, i tak  dość rozdarte i rozdzielone 
społeczeństwo n asze ; tradycja b iurokratycz­
na nakazuje im podżegać Rusinów przeciw 
Polakom, żydów przeciw chrześcianom, chło­
pów przeciw szla hcie, na zasadzie divicle et 
impera.

Kilkunastu kr/.ykaczy w W iedniu wszczy­

na hałas, jak  gdyby tajny jakiś rząd naro­
dowy urzędował w Galicji, nie zaś c. k. 
rząd krajowy pod przewodem wiernego na­
m iestnika cesarskiego, hr. G oluch iwskicgo. 
A co za breduie piszą, co za szykany wy­
najdują, jakież obrzydliwe nazwy dają  Pola­
kom! Urzędnicy w Drohobyczy mieli zachę­
cać uliczników do napaści na żydów ; czy 
człowiek ze zdrowemi zmysłami może uw ie­
rzyć podobnej baśni, aby c: k. urzędnicy 
stanęli na czele uliczników! Jakaż to na- 
m iętuość tchnie z słowa: „Schłachcicenpo-
bel“ (hołota szlachecka), tak  nazywa Mor- 
genpost Polaków, m szc/ąe się za to, iż jej 
współpracownik przepadł przy wyborach w 
G alic ji; jest to wyraz zapożyczony od p. 
SchaefDgo, który nazwał część prasy tu te j­
szej : l)e r  Polni m  Scicknhiiten  (hołota w 
jedw abiu.) “

Jarosław d. 25. października.
(J . L . W .) Na d. 23. hm. odbyły się u 

nas wybory do Rady państwa z okręgu wy­
borczego Rzeszów-Jarosław. Już od świtu 
snuli się po calem mieście agitatorowie dr. 
Landesbergera, który nie mieszkając nawet 
w kraju naszym, tylko w Wiedniu, uwziął 
się zostać posłem naszego grodu. Nie wiemy 
rzeczywiście co za powody mogły nakłonić 
dr. Landesbergera do obiegania się o posel­
stwo w naszem mieście, temci bardziej, źe 
mieszkając już od lat kilku w W iedniu, po­
trzeb kraju, a względnie m iasta naszego i 
okolicy znać przecież nie może. Mimo to 
sieć agitatorska, widać że za jego zezwole­
niem i wiedzą, tak  sztucznie była rozstawio­
ną, iż w Jarosław iu samym na 708 g łosu ją­
cych otrzymał przecież 296 głosów, między 
którem i są także glosy tutejszej garstki mo- 
skalofilów. K andydat na-odowy, notarjusz p. 
Bartoszewski, otrzym ał 409 głosów, i d late­
go też absolutną większością został posłem 
z naszego okręgu obranym. Zaraz po skoń- 
czonem skrutynium  zgromadzeni licznie w 
sali wyborcy jarosławscy, okazali radośnem  
„wiwat8 swoje zadowolenie, i zaiinprozowa- 
wszy pochód, odprowadzili obecnego w sali 
ratuszowej posła swego z pochodniami do 
domu.

Dnia dzisiejszego odbyło się solenne na­
bożeństwo w kościele 0 0 .  reformatów. Po 
nabożeństwie miał ks. gwardjan kró tką  prze­
mowy do nuoaogo p< ta ,  a  kościół był prze­
pełniony tutejszymi obywatelami. Żydzi, nie 
dopiąwszy swego celu, besztają się publi­
cznie pomiędzy sobą, a mają czas, bo to so­
bo ta ; najwięcej napastują ty c h ,  co  się no­
szą po uiemiecku i ż y j ą  t y l k o z c h r z e -  
ś c i a n a m i .

Kołomyja d. 28. października.
Bardzo źle się stało, że korespondencja

0 ks. Koblańskira i o p.';Niźankowskim znala­
zła miejsce w łam ach Gazety Narodowej. 
Jak iś niepowołany korespondent czepił się 
osób najniewinniejszych. Ks. Koblański u- 
chodzi tu  za osobę poważną, daleką od wszel­
kich agitacji, a p. Niźankowskiego zabiegom 
zawdzięczać mamy, że Zbyszewski 512 g ło­
sów otrzymał. Gdyby nje p. Niżankowski, 
Zbyszewski dostałby był może o 200 głosów 
mniej. Boleją tu  wszyscy nad tym wypad­
kiem, tein bardziej, że Niżankowski ma 
dwoje dzieci. Może litera N. (Nowicki, syn 
tutejszego aptekarza), umieszczona w mojej 
korespondencji, utw ierdziła redakcję w wierze 
w prawdziwość drugiej (krótszej)' korespon­
dencji?

To albo jakiś żyd, albo osobisty n ie­
przyjaciel p. Niźankowskiego wyświadczył 
mu tę przysługę. Nieboszczyk konsyliarz Ł a- 
wrowski zaszczycał p. Niźankowskiego swo- 
ji m zaufaniem. P. Niżankowski jest R usi­
nem, ale nie zasłużył na ty tu ł „moskalofila."

Żydzi utopiliby Niźankowskiego w łyżce 
wody; wieszają psy na bank włościański, i 
starają  się włościanom odradzić szukania w 
nim pomocy.

Kołomyja d. 28. października.
Szanowna redakcjo! Gazeta Narodowa  

w nr. 255 z d. 28. b. m. zamieściła artykuł 
z Kołomyi, który zarzuca księdzu kanoni­
kowi Koblańskiemu, jakoby przy wyborach 
posła z m iasta Kołomyi, agitował między 
mieszczaństwem na rzecz kandydata żydów
1 świętojurców. Doniesienie to uznajemy pod­
pisani za nikczemną potwarz, znany bowiem 
ks. kanonik Koblański jest jako człowiek na j­
zacniejszy i przykładny kapłan.

(Następują podpisy 40 obywateli, księży, 
szlachty, mieszczan, urzędników, między (ymi 
ks. p ra ła t Sosnowski i hr. Stanisław  Dzie- 
duszycki na czele. Ubolewamy mocno nad 
tym wypadkiem — i będziemy się starali 
odkryć niecnego mistyfikatora. Przyp. red.)

Ż y d z i .

W ostatnim  numerze wiedeńskiego ty ­
godnika der Osten, k tóry  jako organ pan- 
slawistyczny do ostatnich '•/.asów był szcze­
gólnym protektorem  moskalofilów n a s z y ć  a 
przeciwnikiem i nawet nieraz ślepym Wro­
giem Polaków, napotykam y następującą ko­
respondencję, ze Lwowa datowaną, ale po­
dobno w samej redakcji ułożoną:

„Główni menery Szom er-Izraela padli 
przy wyborach. Przestrzegano ich zawczasu, 
aby się nie dawali używać za mierzwę a r ­
matnią przeciw Polakom. Ale nie słuchali. 
Niechajże wypiją piwo, jakie sobie nawarzyli.

W prawili oni współwierców swoich w G ali­
cji w fatalne położenie, ściągnąwszy na uich 
nienawiść współobywateli polskich. Jesteśmy 
przyjaciółmi żydów, tak  jak  przyjaciółmi Ru­
sinów jesteśm y — ale jesteśm y nimi d la te ­
go, źe z z a s a d y  domagamy się rów noupra­
wnienia narodowości i wyznań. D latego też 
powinni byli żydzi i Rusini walczyć o p ra ­
wa swoje, jako przyjaciele Polaków, ale nie 
jako sojusznicy tej kliki wiedeńskiej, co p ra ­
gnie nas wszystkich wyzyskać i wyssać.

„Z nieborakam i S zom er-Iz rae la  p rze ­
padł w najgodniejszem koleżeństwie także 
naczelnik biura prasowego w miuisterstwie 
ks. Auersperga, p. hofrat E rb, a ja lo  n ie ­
rozłączny w śmierci i po śmierci, razem z 
nimi został pogrzebany w jednej jam ie nie­
spodzianego ale dobrze zasłużonego fiaska. 
P. naczelnik bióra prasowego i akolit Szo 
m er-Izraela, kazał się jeszcze na kilka dni 
przed swoim zgonem poselskim polecić w pe- 
wnem pU em ku, w żargonie żydowskim wy- 
chodząrem ( W iener Israelit), k tóre jest 
przez niego, a odnośnie przez prezydjum m i­
nistrów sowicie subwencjowane, ja k  następuje;

„„D o  n a s z y c h  b r a c i  (żydów) w G a ­
l i c j i !  Kto tylko m a jakie takie pojęcie o 
życiu politycznem, pozna zaiste, jak  usilnie 
pracuje W iener Israelit, aby swoich współ­
braci w Galicji, k t ó r y c h  P o l a c y  z n i e ­
w a ż a j ą  i d r ę c z ą ,  oswobodzić od tego l i ­
cha. Pomiędzy wolnościowemi państwami E u ­
ropy niema kraju, gdzieby tylu było żydów 
(700.000) co w G alicji; m o ź n a b y  z a t e m  
s p r a w i ć ,  a b y  ż y d z i  n a d  ty m  k r a j e m  
z a p a n o w a l i ,  albowiem W ysoki rząd kocha 
żydów z całego serca. Ba, ale na co się to 
zdało, skoro dotychczas żyd galicyjski nie ro­
zumiał co mu siu y, i prawa swoje deptał 
nogami. Ale już oto poczyna znaczua część 
żydów w Galicji otwierać oczy, i chce silnie 
podjąć walkę, ja k  się o tem nasz pan reda­
k to r osobiście przekonał.

„Lwowski centralw ahlkom itet żydowski 
już porobił zabiegi w kilku galicyjskich o- 
kręgach wyborczych: na Stanisławów-Tyśmie- 
nicę postawił dr. H enryka G ottlieba na k an ­
dydata do Rady państwa, na Tarnopol-Brze­
źany dr. Kohna, na Przem yśl-Gródek zacne­
go pana rabina L ów ensteina; Brody posta­
wiły sobie same dwóch kandydatów, p. ,K al- 
lira  i p. L andaua; Kołomyja-Buczacz Snia- 
tvn same sobie wyszukały powszechnie zna­
nego 1 Sławnego IlięZłt, płtua Ul. nuulgaiudua 
na' swego reprezentanta. A już ostatni k an ­
dydat jest najlepszy, gdyż okręg wyborczy 
Biała-Nowy Sącz-W ieliczka postawił na kan ­
dydata jednogłośnie Jaśn ie  Wielmożnego pa­
na radcę nadwornego i m inisterialnego, F e r­
dynanda v. E rba, naczelnika biura  prasowe­
go we Wiedniu, który jes t trzecią osobą w 
m onarchii.

Przegląd teatralny.
(„ D ym itr" .)

W ypadkiem ubiegłego tygodnia było 
dwukrotne przedstawienie fragm entu S zy p ­
rowskiego: „ D e m e t r i u s "  w uzupełnieniu 
znanego d ram aturga i dyrektora teatrów 
Henryka Laubego, a w przekładzie Józe­
fa Tretiaka.

„Nie tykajcie o lbrzym ów !8 powiedział 
jeden z bohaterów p. Sardou i w tych sło­
wach mieści się najdosadniejsza zarazem kry­
tyka pracy Laubego, poczętej w celu bez 
Wątpienia uczciwym, ale^ chybionym już w 
zasadzie. Laube ma, jeżeli nie głębokie, 
to w każdym razie bystre poczucie sztuki. 
Gdyby nie był pochłonięty cały myślą uzu­
pełnienia rozłam anego fragm entu, zdrowy 
instynkt, właściwy nawet umysłom płytszym, 
byłby m u powiedział, że początek tragedji 
Szylera napisany jest piórem tak  potęźnem 
a dalszy plan osnuty tak  szeroko, źe do wy­
konania go potrzeba dram atycznego gen iu ­
szu ! A czy twórca „Monaldeschiego" i „E s- 
sexa“ nie wiedział, źe pomimo znakomitej 
techniki, wielkiego znawstwa formy sceni­
cznej i pewnej siły, niedającej się zanego­
wać, nie posiada żadnych warunków, które- 
by go uprawniały snuć dalej przędzę zerwa­
ną geniuszu? Czy nie wiedział, że położenie 
swego nazwiska obok Szylera spotęguje bez 
miary wymagania ? Że genialne t o r s o nie 
zniesie d łu ta  pospolitej rę k i?  Snadź o tem 
wszystkiem zapomniał i w chwili fatalnego 
natchnienia, „gdy Muzy spały", napisał d ra ­
mat, którego nie można rozbierać na serjo.

H istorja  nie wyjaśniła dotąd ze stanow­
czością, nie ulegającą powątpiewaniu, ro ­
mantycznego epizodn moskiewskich dziejów, 
którego bohaterem  był wrzekomy potomek 
Iw ana Groźnego, Dymitr, syn tegoż z Marfy. 
Gdy car F iedor, człowiek słaby, niewolniczy 
i bigot um arł, przechodził tron moskiewski 
na młodszego b rata , D ym itra Iwanowicza, 
ale koniuszy i przebiegły dworak Fiedora, 
Borys Godunow, oddawszy mu swoją siostrę 
za żonę i pragnąc po spodziewanym zgonie 
F iedora owładnąć Moskwą, wysiał młodego 
^y m itra  do uglickiego m onasteru i tam n a ­
depnie  go zamordował, a sam zasiadł na 
‘'r°nie. Ale po latach 14 zjawia się w Pol- 
Sce na dworze księcia Adama W iśniowieckie- 
go człowiek mieniący się uszłym z p łonące­
go Uglicza Dymitrem. Wiśniowiecki odstę­
puje pretendenta Jerzem u Mniszchowi, wo­
jewodzie sędomierskiemu, a ten prototyp 
możno władczej ambicji wieku przedsiębierze 
jego restaurację, zaręczywszy go wprzódy z

piękną a nie mniej dumną córką swą M ary­
ną. Dymitr przedstawia się nawet królowi 
Zygmuutowi III, i odprzysiągłszy uroczyście 
swej wiary greckiej, byłby może nakłoni! w 
jezuityzmie ugrzęzłego króla do wprowadze­
nia go na tron moskiewski, gdyby nie ro- 
zejm dwudziestoletni, zawarty z Moskwą w 
r. 1601, który nie pozwalał Zygmuntowi III 
brać strony pretendenta a może samozwańca 
przeciw osiadłemu na tronie Borysowi. Tak 
się stało, że stany Rzeczypospolitej odmówi­
ły Dymitrowi bezpośredniej pomocy, ale p a ­
trzyły przez palce, gdy najpierwsi magnaci, 
jak  Mniszech, Tarło, Lubom irski i inni p o ­
wiedli go pod mury Kremlinu. Dym itr osiadł 
rzeczywiście na tronie po nagłej śmierci (za­
pewne otruciu) Borysa, ale nie znał ducha 
ówczesnej Moskwy. Zgubiły go liberalizm i 
przyjaźń dla Polaków. N a czele sprzysięże- 
nia s taną ł kniaź Szujski, potomek R uryko­
wiczów i w nocy z d. 27. na 28. n.aja r. 
1606, bardzo podobnej do nocy św. B artło ­
mieja zginął pod ciosami sprzysięgłych, po­
społu z 2000 Polaków.

Tyle historja. Plan Szylera i dram atLau- 
bego niesfalszowały jej, ale napoiły ją  rom an­
tycznym kolorytem. Pierwszy akt, dzieło wy­
łączne Szylera, dowodzi, jak  potężną intuicją 
historiozoficzną w ładał ten^ poeta. Szyler nie 
znal historji Polski, a jakże bystro odczytał 
jej ducha! Na co mógł się odważyć istotny ge­
niusz, na tem kark  skręcił wytrawny dram a­
turg. Stosunków dziejowych, moralnych, oby­
czajowych Moskwy i Polski nie znali oby­
dwaj. Ale pierwszy odczuł ich ducha, drugi 
nie przeczuwając ani form, ani treści owego 
życia, stworzył płytki, hałaśliwy, dekoracyjny 
obraz, pozbawiony zarówno barw  epoki, jak  
ducha obyczaju obydwu narodów. Czy pojął 
zaś duszę ludzką— o tem za chwilę. P ierw ­
szy ak t jes t obrazem polskiego sejmu, na 
którym  Dym itr po wymownej eksplikacji 
prawa narodów, złożonej pr/ez Lwa Sapiehę, 
otrzymuje odprawę i tylko wsparty przez 
Mniszcha, kilku magnatów i kozactwa pod 
wodzą Komli, wyrusza na Moskwę. Pierwsza 
połowa drugiego aktu stanowi zenit d ram aty . 
cznej twórczości Szylera. Wobec Marfy blednie 
nawet M ałgorzata z „Ryszarda I I I /  Sposą- 
gowiała w swej boleści po utracie syna, p ę ­
dzi m atka Dym itra żałobny, niemy żywot w 
ustronnym klasztorze, złożony z przekleństw 
miotanych na Borysa i z macierzyńskich 
uwielbień postradanego dziecka. Wtedy do­
biega murów klasztoru w ieść, źe Dymitr żyje 
i na czele hufców polskich podąża naMoskwę 
po wydarcie ojcowizny z rąk  uzurpatora. Sam 
Borys donosi o tem przez usta  patrjarchy 
Hioba zwątpiałej Marfiu, w której duszy wy­
bucha cały wulkan nieprzetrawionych gory­
czy i nieposkromiouej żądzy pomszczenia

swego losu. Tu odgrywa się scena, złożona 
z całego pasm a najwspanialszych obrazów 
psychicznych, której nikt odtworzyć nie 
zdoła. Szyler kończy swój fragm eut wielkim 
tryumfem m atki, widzącej w ekstazie tryum f 
syna. Tu paletę historycznego malarza od ­
biera Laube Szylerowi.

Łatwiej było wielkiemu poecie p rzep ro ­
wadzić D ym itra przez bagna, jeziora i ostę­
py leśne, przez kurzawę bitwy pod Tułą i 
przez hufce bojarów podległych Borysowi, 
których musiał pokonać wrodzoaą łagodno­
ścią, albo przywabić urokiem carskiego po­
chodzenia —  aniżeli domyśleć się Laubemu, 
co ma z nim począć w Moskwie? Od pier­
wszej sceny, jego piórem skreślonej, czuć 
jałowość fantazji i brak pomysłowości. Nim 
jeszcze Dym itr stanął w murach Moskwy, 
potrzeba usnnąć Borysa. Oto głęboko umo­
tywowany plan, który w tym celu nakreślił 
Szyler: „Borys owładnął tronem  po szcze­
blach zbrodni; ale przyjął i spełnił wszelkie 
zobowiązania monarchy; dla kraju był do­
brym księciem i prawdziwym ojcem narodu. 
Tylko dla osobistych wrogów był podejrzliwym, 
mściwym i srogim. Duch jego wyższy, jak  car­
ska władza, ponad wszystko, co go otacza. D łu­
gie dzierżenie berła i despotyczna forma rządu, 
wzmogły tak  jego dumę, źejniepodobna mu prze­
żyć upadku wielkości. Widzi on jasno, co 
mu należy uczynić. Je s t on prawdziwym ca­
rem  w chwili, gdy postanawia umrzeć. Wie­
rzy przepowiedniom,  ̂ które w innym stanie 
duszy byłby lekceważył, którem i byłby po­
gardził. W ostatniej chwili życia przeobraża 
się w nim cała na tu ra , łagodnieje i wstydzi 
się wybuchów gniewu, którem i w itał przed 
chwilą heroldów nieszczęścia." Wreszcie 
przyjmuje wszystko z posągowym spokojem 
i rezygnacją, ubiera hab it mniszy, i w sa­
motnej izbie, zdała od ponurych odgłosów 
Zrewolucjonizowanej Moskwy, wychyla truci­
znę. Ten sam tok psychicznego rozwoju za­
trzym ał Laube, ale wykonał go niedołężnie. 
Pierwsze rysy, jakimi odmalował Borysa, 
charak te r porywczy, absolutny, ufny w swą 
siłę posłanniczą, powiodły mu się dobrze, 
ale monolog wstępny ak tu  III., owa wielka 
peripetja wewnętrzna, k tórą  przebywa, zanim 
dojrzeje w nim postanowienie wypicia truci 
zny, jakże blada, nienaturalna, m artwa, ab ­
strakcyjna! Ten car „batiuszki Moskwy" 
drapuje się w płaszcz Hamleta, filozofuje nad 
zagadkami grobu, jak  Benedykt Spinoza, i 
wpada w melancholię, jak  sielanka Bouchera. 
Nad konającym załamuje dłonie córka jego, 
carewua Aksynia. W takiej pozie spotyka ją  
wkraczający tryum falnie Dymitr. Tu się po­
wiódł Laubemu kontrast wspaniały, gdyby 
go był wyzyskał. Łzawa, pochylona, jak  brzo­
za nad jeziorem , carewna podoba się Dym i­

trowi. Ale to tylko nawiązanie węzła, poeta 
odwraca się wnet od ujętego szczęśliwie mo­
tywu, i przechodzi na teren polityczny. P o ­
lacy, którzy Dym itra osadzili na tronie, do­
magają się nagrody, bo skoro nie, pójdą pu­
stoszyć Moskwę! Tu następuje scena, robią­
ca naj.śmiejszniejsze wrażenie. D ym itr chciał­
by wynagrodzić Polaków, ale ma pustki w 
kalecie! Szczęściem, że umierający Borys 
zostawił Aksynii szkatułkę z klejnotam i, k tó­
rą  oceniono na 3 miliony grzywien. Aksynia 
ofiaruje mu ją  na spłacenie zacięźnych, ale 
prawowici Moskale zżymają się na sam ą 
myśl, aby skarby tak  wielkie marnować dla 
sprzymierzeńców. Tu następuje targ  pocie­
szny, w którym  Dym itr usiłuje dowieść, że 
trzy miliony, to bagatela, a Wasyl Szujski, 
że taka sum ka ma niejaką wartość! Ten 
ta rg  jes t najbrutalniejszą obrazą poetyckiej 
fantazji, jak ą  znamy! U szczytu osnowy, w 
nąjwyższem spotęgowania akcji, przedzwania- 
ją nam w uszach Shylokowskie: „trzy tysiące 
dukatów11... D ym itr u szczytu marzeń, ale 
nic widziała go jeszcze M arfa! Czy ona go 
pozna? Od niej zależy uznanie ludu. Spro­
wadzają zatem z klasztoru tryum fującą caro- 
wę, pełną przeczuć, niepokoju, zwątpienia i 
radości. W oczach lu lu, gdy nowy car przy 
odgłosie krem lińskich dzwonów zstępuje do 
pałacu, ma odbyć się dram at poznania. I  oto 
M arfa wypiera się cara. Pomimo „żółtej 
m gły", k tórą brawuje Dymitr, a która  ma 
jej przypomnieć najczulszą scenę z jego dzie­
ciństwa, serce jej wobec niego zimne, nie 
może go przytulić do tęsknego łona. Tu po­
czątek zwątpienia Dymitra... Ale cios krw aw ­
szy miał zadać mu Komla, wódz Kozaków, 
którzy Dymitra przywiedli pod Moskwę. 
Z jego to ust słyszy Dymitr, że nie był ani 
przez chwilę prawym synem cara Iwana. 
Katinka zona Komli była nałożnicą cara, a 
Dym itr ich synem. Borys Godunow polecił 
Komli zgładzić prawdziwego D ym itra w u- 
glickim klasztorze; ten przeczuwając, Żj  przyj­
dzie kiedyś chwila, kiedy Borys ̂  miasto 
wdzięczności odepchnie go jako zużyte na­
rzędzie, skorzystał z rozkazu, aby zawiesić 
nad Godunowem ostrze Damoklesa.

Wyłudza od prawdziwego Dym itra w 
przeddzień jego śmierci krzyż brylantow y i 
ubiera nim syna K atinki, którego wychowa­
nie powierzył czerńcowi. Umysł f a ł s z y w e g o  
Dym itra napawa wspomnieniami z klasztor­
nych lat p r a w d z i w e g o ,  tak, że ten po 
dojrzeniu dwojaki posiada symbol wrzekomej 
prawowitości: krzyż i własne poczucie. Tak 
wyposażonego pchnął hetm an do Polski i 
utorował mu drogę aż do —  tronu! Teraz 
żąda zapłaty, bo inaczej wyśpiewa przed 
Moskwą, że jej car samozwańcem i synerp 
nałożnicy. Zrozpaczony Dym itr chciałby go

przebić, ale poprzestaje na zadraśnięciu, zo­
stawiając mu otwarte pole do rozgłosze­
nia tajemnicy. Podrażniony mści on się tem 
gwałtowniej. Zgroza przebiega Moskwę — 
powstanie huczy pod oknami Dymitra, k tó ­
ry zwątpiwszy podwójnie w prawdziwość 
swego rodu, nie wie, czy walczyć przeciw 
gromadzącemu się fatalizmowi i chociażby 
wbrew idei legitymizmu, k tó ra  za czasów 
Dym itra nie była tak  rozwiniętą, jak  w epo­
ce H enryka V., utrzym ać się na tronie dla 
dobra Moskwy, czy zginąć? Tu powtarza 
Laube raz jeszcze scenę uroczystego wyrze­
czenia się D ym itra przez Marfę. Zawezwana 
w obliczu ludu, do przysięgi, ażali uznaje w 
Dymitrze syna , odpowiada złamanym gło­
sem, że nie! Teraz ka t podług wyroków 
krajowego zakonu .gładzi D ym itra. W ynik 
ten byłby uzasadnionym, gdyby Laube po­
sta ra ł się o konflikt prawdziwie dram aty­
czny. Gdyby Dym itr pomimo, źe postradał 
rękojm ię prawowitości, oparł się na samym 
już fakcie pozyskanego tronu i ze siłą  fizy­
czną w ręku, chociaż z rozprzęźonem su ­
mieniem wydał wojnę przeciwnym żywiołom, 
gdyby ideę moralną, w k tó rą  w ierzy : oswo­
bodzenie ludu, postawił na miejscu idei p ra ­
wowitości, i z nią zginął, byłby postacią 
tragiczną. Lecz on po wysłuchania strasz li­
wych wyjaśnień Komli cóż robi ? Z astana­
wia się przez dwa akty nad fałszywością 
swego położenia, i nic nie zdziaławszy a na­
wet nic nie postanowiwszy, oddaje głowę pod 
rękę kata . T u  niema tragicznego konfliktu. 
Ale w całym dramacie Laubego niema ży­
wiołów istotnie dramatycznych, niema zdro­
wego życia, niema potężnej namiętności! Bo- 
haterowie-M oskale zinurzeni w moralńo-filo- 
zoficznych refleksjach F austa  albo Hamleta.L 
Tylko, że ci byli oryginalniejsi i głębsi, ł  
refleksje Borysa i D ym itra niecierpliwią 
płytkością, martwotą, abstrakcyjnością. W 
ogóle nawet język niema tu znamion poezji; 
nigdzie wyobrażeń zmysłowych, m alowni­
czych, wysnutych ze serca, wszędzie pojęcia 
i dociekania nadzmysłowe i chłodne. Cały d r a ­
mat je s t szeregiem powierzchownych, wrza­
skliwych e fek tów ; co ugruntow ał poeta- 
Szyler na szerokiej, ogólno-Iudzkiej podsta­
wie uczuć i namiętności, to roztrwonił dra- 
m aturg-Laube w chaosie jaskrawych i t łu ­
mnych obrazów. Czczość przerażająca wieje z 
tych scen bez fantazji, bez smaku, bez p ro ­
stoty i bez dram atycznego ognia.

Jako  Polak muszę wreszcie podzięko­
wać Laubem u, źe nas przedstawił jako  b an ­
dę opryszków.

. Palm ę wieczora otrzym ała p. Aszperge- 
. rowa (Marfa). Wstąpiwszy początkowo na 
* ko turn przesadnej patetyczności, uwolniła 
1 się z niej po chwili i odegrała kolosalną



„ „Bracia izraelscy, zjednoczcie się; myśl- 
- cie o swojem wybawieniu, które tym sposo­

bem osiągniecie; i ż e P o l a c y  n i e t y l k o  
b ę d ą  w a m  p o d d a n i ,  ale źe już nie bę­
dziecie potrzebowali pracować tak  ciężko, 
albowiem c i p a n o w i e  we  w s z y s t k o  
w a s  z a o p a t r z  ą .“ “

Poczem pisze korespondent O stena: „I
cóż powiecie na tę  apologię? Wys. rząd 
chce Galicję oddać pod panowanie żydów, i 
dać im wład/ę w ręce. Hebrejczyk musi to 
wiedzieć. Wszakże przesiaduje u ministra- 
prezydenta A uersperga i u naczelnika bióra 
prasowego; i wszakże z polecenia tego na­
czelnika był w Nowym Sączu, aby werbo­
wać głosy dla niego. Czy też m inister Zie- 
miałkowski wie o tym wypadku i tem u po­
dobnych, i czy też widzi co się dzieje poza 
jego plecyma, podczas gdy mu się w tw arz 
przyjaźnie uśm iechają ? “

Na to odpowiada redakcja O sten a : „Nie 
przypisujemy tej rzeczy tak  wielkiego zna­
czenia, i tylko się z niej śmiejemy. Hofrat, 
kandydujący z Szom er-Izraelem  pod boki, i 
rząd, mający w swem gronie Ziemiałkow- 
skiego, a subwencjonujący znacznemi suma­
mi takie skandaliczne piśmidło żargonowe, 
to są chyba rzeczy humorystyczne. Dziwimy 
się tylko, źe Galicja tak  mocno tem oburzo­
na. Nam już od dawna znany jes t stosunek 
prezydjum ministrów do tego piśm idła żar­
gonowego, tak  bezecnie poniewierającego P o ­
laków. Podano nam też bliższe dane o in ­
terwencjach policji na rzecz tego piśmideł- 
ka, w których ten stosunek bardzo ciekawie 
się przedstawia. Może kiedy przy dobrym 
humorze rozpowiemy publiczności nieco z 
kroniki naczelnego biura prasowego. “

Z naszej strony dodamy, że jeżeli mo­
że pan  E rb  umaczał ręce w te  sprawy, to 
musielibyśmy dobitne mieć dowody, aby rząd 
w ogóle pomawiać o coś podobnego. Nam 
zresztą nie chodzi tu  ani o p. E rba , ani o 
ks. Auersperga, ani o dr. Ziemiałkowskiego. 
Przytoczyliśmy cały artykuł, aby nas nie po­
sądzono o tendencyjne wypuszczenie jakich 
ustępów. Odezwa powyższa wskazuje, jakie 
jest dla nas usposobienie żydów pod wzglę­
dem politycznym i ekonom icznym ; przyczem 
raz na zawsze podnosimy, źe tylko o polity­
czne i ekonomiczne kwestje z żydami się 
rozprawiamy, n ie  z a ś  o w y z n a n i o w e .  
Nie należymy do angielskiego lub pruskiego 
Towarzystwa nawracania żydów, jako  też ży­
dzi nas na swoją wiarę nawracać nie myślą.

Losy pożyczki krajowej.
Z akom unikow aliśm y ju ż  czy telnikom  

re z u l ta t  og łoszonej subsk rypc ji na  po­
życzkę kra jow ą. R e z u lta t  ten , jakko lw iek  
nasi m agnaci nie p rzy ję li udziału  w po ­
życzce, względnie do w arunków , w ja k ic h  
dziś pozostaje  św ia t finansowy, b y ł b a r­
dzo dobry, a le w chw ili gdy  to  piszem y, 
W y d z ia ł k ra j. widzi się zm uszonym  za ­
stanow ić. czv m u wvDada z ni nero ko­
rzystać .

J a k  wiadomo, sejm  ga licy jsk i, roz­
patrzyw szy  się w sm utnym  stan ie  p rze­
m ysłu  i h and lu  krajow ego, a w idząc do 
tego , że ludowi g rozi w w ielu m iejscach  
śm ierć g łodow a, postanow ił w m yśl wnio­
sku  W ydz. k ra j. w przekonan iu , że  z ie ­
m ią urodzajna, gdy nie m a środków  z a ­
m iany  produktów , tra c i w iele na  swej 
w artości, jednorazow ym  w kładem  przyjść

scenę, gdy się dowiaduje o życiu Dym itra, 
z całą potęgą klasycznego stylu. M arfa na­
leżeć będzie na zawsze do najwspanialszych 
kreacyj wielkiej artystk i. P. Ładnowski (Dy­
m itr) m iał zadanie przedstawić idealnego aż 
do ckliwości bohatera, k tóry  gubi się w roz­
dwojeniu wewnętrznem i ani przez chwilę 
nie umie przełamać sytuacji. Niesym patyczna 
ta  rola nie natchnęłB widocznie pana Ł ., to 
też trudno nie przyznać, źe pomimo szlache­
tnego zakroju, nadanego postaci, graną by­
ła  z pewnym konwencjonalizmem. Obudzone 
w chwili pierwszego obaczenia Aksynii nad 
zwłokami Borysa uczucie ku niej odmalował 
artysta  za blado, przezco s ta rł się tragiczny 
kon trast tej chwili. Dosyć nijaką była ró ­
wnież tym razem  panna Dcryng (Aksynia); 
źyczyćby wypadało podniesienia ogólnego ko­
lorytu uczuciowego tej roli, a przedewszyst- 
kiem zaznaczenie chociażby przelotnym ale 
wyrazistym rysem, źe Dym itr owładnął jej 
sercem już od pierwszego wrażenia. P. Ko­
narski (Borys Godunow) g rał dobrze scenę 
z Sapiehą, w której gwałtowność natury car­
skiej wyraża się szo rstk im i, ostrymi rysami, 
ale w scenie deliberacji hamletowskich, był 
za rozw lekłym ; powinien był utrzym ać w 
niej pierwszy ton zasadniczy, który połączo 
ny z pewnym nastrojem  miękkiego rozrze­
wnienia, byłby utworzył całość jednolitą a 
jędrniejszą. P. Dobrzański (Komla) powinien 
był zamaskować od pierwszej chwili swoją 
przewagę nad  Dymitrem. Tak bowiem aż do 
IVgo ak tu  uważamy go tylko za pachołka 
w usługach cara, a skoro poeta zakreślił mu 
rolę wielkiego dram atycznego interesu, nale­
żało w tym duchu nastroić widza.

N ieposzlakowaną doskonałością cecho­
w ała się gra p. Zboióskiego (W asyl Szujski). 
Był to wyborny, pełen prostoty a mimo to 
siły typ Moskala, oddanego duszą i ciałem 
idei caryzrnu. Nie takim był Szujski w hi- 
sto ,ji, ale tak  wymarzył go sobie Laube. 
S p iritu s  fiat ubi vult.

Przedstawieniem „D ym itra" zrobiła no­
wa dyrekcja prawdziwy coup de m aitre. T ru ­
dno mi dobrać wyrazów uznania dla tej s ta ­
ranności i tego wypracowania aż do naj­
mniejszych drobiazgów scenerji d ram atu, k tó ­
ry jedynie na blasku, tumulcie wojennym, 
przepychu koronacyjnym, dzwonach krem liń- 
skich, przejmującym śpiewie czerńców i tym 
podobnych złudzeniach polega.

B ro n is ła w  Z aw adzk i.

w pomoc rozwojowi h and lu . U chw ała 
sejm u, aby zaciągnąć 5 ,2 0 0 .0 0 0  pożyczki 
na  budowę i nap raw ę d róg , a o raz tym  spo ­
sobem  trap io n e j nędzą ludności w iejskiej 
dać możność zarobku , b y ła  zrozum ieniem  
isto tn y ch  po trzeb  k ra ju . Lecz cóż z tego , 
że my rozum iem y i czujemy po trzeby  
nasze? P rzec iw n icy  nasi, nie bacząc na 
to , że n a u k a  ekonom ii politycznej uczy, 
iż w zrost h and lu  i przem ysłu  pom naża 
zasoby sk arb u , odjęli nam  możność z rea ­
lizow ania powziętej uchw ały.

Pożyczkę krajow ą, k tó ra  d ługo  m u­
s ia ła  wyczekiwać na za tw ierdzenie , bez 
względu na je j cel obłożono uciążliw em i 
podatkam i. Sejm  po lec ił ty lk o  W ydziało ­
wi krajow em u wyręczyć rząd , k tórego  od- 
dawna było pow innością uregulow ać w 
kraju  naszym  kom unikację , k tó rem u  ró ­
wnież nie m oże być obojętuem  gdy lud 
m rze z g łodu , i k tóry  ma obowiązek tem u 
zaradzić  —  a cóż się dz ie je?  Oto ten , 
za k tó rego  podejm ujem y się w ypełnić 
bardzo uciążliwe w arunki, każe nam  je ­
szcze za to p łacić  sobie przez bardzo 
d ług i czas. T akiego  obro tu  spraw y W y ­
dział krajow y nie m óg ł n igdy  spo­
dziewać się, a  więc i nie czu ł się upo­
w ażnionym  bez odw ołania ponow nego do 
sejm u korzystać  z zatw ierdzonej pożyczki. 
W yd z ia ł krajow y zn a la z ł się p rze to  w 
sm u tn e j konieczności u trzy m an ia  dzisie j­
szego za sto ju  han d lu  i p rzem ysłu , nie 
chcąc śc iągnąć  na siebie za rzu tu , iż  l e k ­
kom yślnie rozporządza m ieniem  k ra ju  
całego. L ecz jeże li m ógł pow strzym ać n a ­
praw ę kom unikacji, to  jed n ak  w iedział 
dobre że m u n ie  je s t  wolno być oboję­
tnym  na to , że lud m rze z g ło d u , a więc 
d la  p rzy jśc ia  w pomoc ludności w iejskiej 
w ziął w bankach  pożyczkę. G dyby za­
m iar budowy dróg przyszedł do sk u tk u ,  
znaczna bardzo część pożyczki głodowej 
nie by łaby  potrzebną , bo d a jąc  ludowi 
możność zarobku, większą przyn iósłby  mu 
u lgę ja k  obecnym  zasiłk iem . Ż e zaś wy­
p ła ta  zaciągniętych  na te n  cel d ługów  
w krótce m a nastąp ić , W y d zia ł k rajow y 
m u sia ł więc pom yśleć ja k  m a w ywiązać 
się z zobow iązań, a rozp isana  su b sk ry p ­
c ja je s t  w łaśnie w ypływ em  owych narad .

Pożyczkę uchw aloną przez sejin , 
W ydz. k rajow y zredukow ał n a  1 ,6 0 0 .0 0 0  
w p rzekonaniu , ża jakko lw iek  R ad a  p a ń ­
stw a uchw aliła  uwolnić od s tem p la  ty l­
ko kw ity w ystaw ione przez b iorących  za­
s iłek , to  w szakże poda tek  rządow y od tej 
sum y zostanio ™y ~ ;o izu n y  dość wzglę- 
ju io . S ia ło  się  inaczej, i to je s t  w łaśn ie  
powodem że W y d z ia ł krajow y obecnie 
zastanaw ia  się, czy z rozp isanej pożyczki 
n ie należy m u wziąć ty lko  ty le  ile n a j­
n iezbędniejsza w ym aga konieczność, t j .  1 
m ilion.

K iedy  k to z g łodu  u m iera , je s t  
więcej ja k  p raw ną  pow innością, bo wy­
pływ em  uczuć chrześciańsk ich , dać mu 
kęs ch leba —  n ik t więc n ie  m óg ł p rzy ­
puszczać, że i ten  uczynek, ja k i k ra j z 
m iłości ku bliźniem u podejm uje się wy­
pełn ić , będzie opodatkow ym  na korzyść 
p aństw a, k tó rem u  przecież p rzedew szyst- 
kiem  chodzić powinno, ab y  ludność nie 
narażać na  choroby epidem iczne, ja k ie  
g łó d  sprow adzać zawsze m usi. Pożyczka, 
ja k ą  W ydz. k ra j. rozp isa ł, je s t  w łaśnie 
ty lko  n a  pokrycie d ługów , k tó re  w tym  
ceiu zaciągnąć m usiał. K ęs ch leba, k tóry  
zg łodniałem u zo sta ł udzielony, b y ł p rze­
cież i ta k  opodatkow anym , bo p iek arz  i 
ro ln ik  nie b y ł od podatków  uw olniony, a 
z a p ła tę  ich p o trąca  sobie od kupu jących , 
zdawało się więc, że ju ż  przyna jm n ie j 
pożyczka głodow a p rzebciąźauą podatkam i 
nie będzie. Tym czasem  W ydz. k rajow y 
w chw ili w łaśnio, gdy m ia ł o feru jących  
zawiadomić, iż o fe rty  ich p rzy jm uje, o- 
trzy m a ł od prezydjum  lwowskiej dyrekcji 
skarbow ej nakaz p ła tn iczy , ażeby 1) za ­
p ła c ił stem pel od każdej ob ligacji, 2 ) 
stem pel od kwitów depozytow ych, w yda­
w anych podpisującym  się na pożyczkę, 
jako  dowody złożonej k auc ji, a to bez 
w zględu, czy w razie  redukcji pożyczki 
kw ity  te  przyniosą korzyść krajow i, 3) 
aby  p ła c ił  rocznie przez l a t  3 0  po k il­
kanaście  tysięcy  od sam ej pożyczki g ło ­
dowej p oda tku  dochodowego od kuponów 
(W ydzia ł k rajow y zobow iązał się op ła ty  
w szelkie dokonywać za w łaścicieli ob li­
g ac ji.)  W ezw anie to ja k  rów nież koszta  
poniesione p rzy  subsk rypcji spowodowały 
postaw ienie  wniosku o redukcję  ponow ną 
rozpisanej ju ż  pożyczki.

Skarbow a dy rekcja  n iew ątp liw ie  u- 
k ła d a ją c  nakaz p ła tn ic z y , stosow ała się 
do przepisów , a le  żo na podstaw ie onych 
s ta ra ła  się o w ym ierzenie ja k  na jw ięk ­
szej ilości p o da tku , to  n iew ątp liw ie. K toś 
sk arżąc się nam  n a  dowolność w ozna­
czaniu podatków  przez nasze urzęda po­
datkow e, p isa ł do nas, iż je że li m in is te -  
r ju m  chodzi o ja k  najw iększe w jak ie jś  
części państw a  w yciśnienie z ludności 
podatków , to  winno użyć do tego  urzę­
dników p rak ty k u jący ch  w ga licy jsk ich  
urzędach podatkow ych, a zdaje nam  się,

że m ia ł zupe łną  słuszność. Niedawno za ­
cy tow aliśm y fak t, nam  przedstaw iony , że 
u rząd  podatkow y uzna ł za stosowne, z ad e ­
cydować, że na przedsiębiorstw o, rocznie 
w ynoszące 2 0 .0 0 0  złr., po trzeba k ap ita łu  
wkładow ego 2 0 0 .0 0 0  złr., i na te j zasadzie 
zarządz ił egzekucję podatku  na p ó łto ra  
ty siąca  z łr.

W ym ierzony podatek  na pożyczkę 
głodow ą m usi być dość uciążliw y, jeże li 
W y dzia ł krajow y ja k  słyszeliśm y decydu­
je  się pożyczkę te raźn ie jszą  zm niejszyć, 
sejm  zaw iadom ić o usiłow aniach  swych i 
p rzeszkodach, ju k ie  nap o tk a ł, a R adzie  
m in istrów  oświadczyć przez naszą dele­
gację, iż jeże li pożyczka krajow a nie zo­
s tan ie  uW olnioną od podatków, to budo­
wy koniecznych dróg  k ra j będzie zm u­
szony stanow czo zaniechać. U cierpi na 
tem  handel i p rzem ysł nasz, a le  i skarb  
p aństw a poniesie przez to s t r a t y ; w resz­
cie w liczbie nowo zapro jek tow anych  dróg 
są  ta k ie , k tó re  rządowi ze względów 
stra teg iczn y ch  są  konieczne, a więc i de­
cyzja podobna nie może mu być obo­
ję tn ą .

P ow innością delegacji naszej będzie 
przy te j sposobności zastanow ić się w ogó­
le  nad przeszkodam i, jak ie  w k ra ju  n a ­
szym  na każdym  p raw ie kroku znajduje  
p rzem ysł i h ande l, —  jesteśm y  ju ż  zubo­
żeni, a  jeżeli nie zdołam y usunąć p rze­
szkód, ja k ie  sp o ty k a  k raj na drodze roz­
woju, n iezadługo  zostaniem y nędzarzam i. 
Jeże li W ydzia ł krajow y, w ładza pub licz­
na, ty le  trudności n a p o tk a ł a g roza  p o ­
datków  sk ła n ia  go do pow strzym ania 
dalszych sw ych usiłow ań, to  cóż dopiero 
przem ysłow iec pojedyńczy przechodzić 
m u s i ! N asze in s ty tu c je  podatkow e krę­
pu ją  p rzem ysł w najw iększym  stopn iu  i 
nic ich to  nie obchodzi, że przeciążanie 
podatkam i prow adzi in te re san ta  do b an ­
kru c tw a . P rzem ysłow iec też , co nie szu ­
ka wykrętów a le  idzie d rogą  o tw artą , nie 
może ostać się przy  obecnych w aruukach . 
T ylko szom erzyści wpraw ni do pokątnych  
m alw ersacji, ukryw aniem  isto tnego  s tan u  
rzeczy, są  w stan ie  zwalczyć przeszkody 
zwycięzko. W  wadliwości dzisiejszego sy ­
stem u  podatkow ego, w owej dowolności 
ja k ą  m ają  urzędnicy w ym iaru podatków , 
leży to, że w ielu płacących  poda tk i za­
kryw a w różay sposób swe źród ła  do­
chodu. U rzęda podatkow e p rzy jm u ją  de­
nuncjacje  ta jn e , donosiciele m a ją  prawo 
do nagród, tw orzy się  więc koło ludzi 
zdolnych do w szelkiej dem oralizacji. J a k
p r z y  sądateh  pl«g<* p lo c m o ,
tak  przy  in sty tu c jach  finansow ych p la g ą  
są  narzuca jący  się doradcy, zawsze p ra ­
wie żydzi, co m ają  w praw ę we wszelkich 
w ykrętach , a św iadom i różnych sekretów , 
o fia ru ją  pośrednictw o, udz ie la ją  w ska­
zówki przem ysłow com  obciążonym  p o d a t­
kam i. "Wszystko to  oddziaływ a ja k  n a j­
gorzej na rozwój k ra ju , powinnością więc 
naszych posłów je s t  poświęcić baczną 
uw agę te j sp raw ie  —  czas w ielki zająć 
się przem ysłem  i handlem  krajow ym  —  
uniezależnić je  z pod k rępujących  więzów.

Proces Bazaina.
P o s i e d z e n i e  X III. z d n i a  21. p a ź ­

d z i e r n i k a .  (Dokończenie.)
W ystępuje m arszałek C a n r o b e r  t. Do­

wodził on w kampanii 6. korpusem arm ii. 
Wchodzi on w uniformie, k tóry  nosił w 
Metzu. Postaw a śmieszna i pretensjonalna, 
głowa zadarta w górę. Liczy la t 74. Opo­
wiada szeroko swe operacje pod Metzem, 
rzucające m ało św iatła na sprawę Bazaina. 
Z jego zeznań pokazuje s ię , , źe w bitwie pod 
Mars la Tour (dnia 16 sierpnia) Francuzi 
zwyciężyli, a Prusacy musieli się cofnąć. Mi­
mo to wieczorem świadek otrzym ał rozkaz 
cofnięcia się. Rozkaz był motywowany tein, 
że arm ia z powodu braku amunicji i środ­
ków żywności musi trzym ać się Metzu. U dał 
on się więc do St. Privat, gdzie d. 18. sto­
czył bitwę (zwaną również bitwą pod Gra- 
velotte), w której gwardja pruska straciła 
8.000 ludzi. O godzinie 12. w południe dał 
znać Bazainowi, że został napadniętym i po­
trzebuje posiłków. Bazaine dał rozkaz dywi 
zji gwardji i artylerji, aby wyruszyły mu w 
pomoc, ale te obrały fałszywą drogę, i spó­
źniły się. O godzinie 6 Va marsz. Canrobert 
nie mógł się już utrzymać, i dał rozkaz do 
cofnięcia się. w kroku marszowym.

P r e z . : Czy po bitwie z dnia 16. mo­
głeś pan ponowić a tak  nazajutrz ? —  C a n- 
r  o b e r t : Je s t to pytanie bardzo drażliwe. 
Sądzę, ale nie jestem  tego pewnym. Zresztą 
muszę zauważyć jeden szczegół. Gdy dnia 
18. przed bitwą objeżdżałem wojsko, spo­
strzegłem , że takowe niema wejrzenia we­
sołego, jak to  bywa zwykle przed bitwą. Za­
pytałem , coby to znaczyło ? Żołnierze odpo­
wiedzieli mi, że są głodni. Mieli oni żywno­
ści na cztery dni, (od 15.— 18.), ale, jak  się 
to zwykle zdarza, wyjedli naraz wszystko. 
Bili się więc dnia 18. nic nie jadłszy i nie 
piwszy. Nie mieliśmy nawet wody.

W końcu obwinia C anrobert Bazaina, 
że pod rozkazami, przez siebie wydawanemi, 
nie k ład ł godziny, tylko datę dnia, co jes t 
przeciw zwyczajowi. W takich razach należy 
być bardzo dokładnym, bo dzień liczy 23, 
czasem 24 godzin.

Następuje powtórne przesłuchanie m ar- 
szałka L e b o e u f a .  W dniu 16. dowodził 
on trzecim korpusem, i zyskał również 1 000 
metrów te ren u ; mimo to otrzym ał rozkaz

cofnięcia się. Korpusowi jego brakło już d. 
17. żywności. Na pytanie prezydenta, czy 
dnia 17. można było ponowić bitwę, odpo­
wiada, źe prawdopodobnie.

Dalszym świadkiem jest jen. L ’Admirault, 
gubernator Paryża. Dzielna, imponująca po­
stać. Na pytanie, czy d. 17. można było od­
nowić atak, odpowiada, źe on byłby go pró­
bował. „Może bylibyśmy pobici, ale na od­
wrót zwycięztwo nasze byłoby w spaniałem !"

Dalej następuje jen. B o u r b a k i ,  który 
dowodził gwardją i w d. 18. nie b ra ł udzia­
łu w walce. Dnia tego widział on się z Ba- 
zainem, a ten odpowiedział mu, że bitwa nie 
przedstawia istotnego niebezpieczeństwa. Z re­
sztą pozostawił mu swobodę działania, ale 
B ourbaki nie sądził, aby mu wypadało sa ­
memu mięszać się do walki, jak  długo m ar­
szałek dowodzi. Dopiero wieczorem zażądał 
jen. 1’A dm irault wprost od niego posiłków. 
Nieszczęściem nie znał on prawdziwego po ­
łożenia.

Następuje jen. F  r  o s s a r d. Jest on wy­
sokim i dumnym, przemawia głosem silnym 
i pewnym. Zezilania jego są małej wagi. 
Chciał on się uskarżać na niedanie mu po­
mocy w bitwie pod Forbach, ale prezydent 
zabronił dotykania tego przedmiotu.

Posiedzenie zam knięto o godzinie 5ej 
min. 35. (C. d n.)

K r o n i k a

Kurjerek lwowski.

—  Tylko w jednej części wczorajszej 
G azety  zdołaliśmy umieścić wyrok sądu karnego 
w sprawie p. Karola Pasiecznego, mocą którego 
tenże skazany został na trzy miesiące ciężkiego 
więzienia. Skazany zgłosił odwołanie.

—  P. Zygmunt Richtmau, złożył na ręce p. 
prezydenta Jasińskiego kwotę 1 0 0  z łr., dla ubo 
gich miasta Lwowa, za co publiczne należy mu 
się podziękowanie.

—  Z nadesłanogo nam sprawozdania wy­
działu Towarzystwa bratniej pomocy słuchaczów  
wszechuicy lwowskiej czynności w roku 1 872 /3  
dowiadujemy się, iż dochody w tym czasie w po- 
równanin do l i t  ubiegłych były nader pomyślne, 
wynosiły bowiem 2 333  z łr. Fundusze zasiliją  
się dochodami z balów, koncertów, przedstawień 
teatraluych i odczytów. Fundusz żelazny wy­
nosi 284 5  złr. 70  ct. Na pożyczkach zostaje  
7 465  złr. 34 c. Prezesem był p. Kazimierz 
Laskowski i działał w interesie Towarzysiwa na­
der gorliwie. O ile powyższe rozultata cieszyć  
mogą każdego obywatela, o tyle znowu umie­
szczony na końcu sprawozdauia wykaz członków 
smutkiem przejąć musi. Z wykazu tego prze­
konujemy się, że prawie połowa członków z To­
warzystwa w ystąpiła! Nowy to dowód ■/.; i igro- 
nowania naszej młodzieży akademickiej.

—  Wydział Towarzystwa łyżwiarzy zawia­
damia miłośników lyżwowauia, iż sezon rozpo­
czyna się z d. 1. listopada b. r. W pisy przyj­
muje księgarnia F. H. Richtera. Walue do­
roczne zgromadzenie odbędzie się duia 9. listo­
pada.

— Walne zgromadzenie oddziału lwowskiego

2. listopada 1 8 7 3 , o godzinie 10. przed połu­
dniem w sali ratuszowej. Na porządku dzien­
nym: 1. Odczytanie protokołu z ostatniego wal­
nego zgromadzenia. 2) Odczyt dr. Tadeusza 
Żulińskiego: „O hygieuiczuych warunkach bu­
dynku szkolnego." 3 ) Sprawozdanie z czynno­
ści zarządu, ze stanu biblioteki i funduszów 
Towarzystwa; sprawozdanie komisji lustracyjnej.
4) Wnioski członków. Lwów d. 30 . paździer­
nika 1873 . Zarząd .

—  Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa 
bratniej pomocy słuchaczów wszechnicy lwow­
skiej odbytem na dniu 26 . października, wy­
brani zostali do wydziału ua rok 1 8 7 3 /4 :  Pre­
zesem : Aulich Artur. Wiceprezesem; Serwacki 
Juliusz. Skarbnikami: Szydłowski Stanisław, 
Wyspiański W ładysław. Członkami wydziału: 
Czechowicz Wincenty, Czerwiński Adolf, Engel 
Karol, Heck Eugeniusz, Janko Jan, Mandybur 
Franciszek, Maurer Roman, Miazga Franciszek, 
Rosenstock M aurycy, Szydłowski Aleksander, 
Zielonka W ładysław ; sekretarzami z pośród wy­
działu obrani Zielonka Władysław, Maurer Ro­
man. Z wydziału Towarzystwa bratniej pomocy 
sluczaczów wszechuicy we Lwowie dnia 29 . paź 
dziernika 1873 .

—  Podczas gdy nasza policja patrzy spo­
kojnie na odbywający się pod jej okiem handel 
bialem mięsem, policja brodzka dała już kilka­
krotne dowody energicznego postępowania w tej 
mierze. Dziś donoszą nam, iż w nocy d. 2 8 . 
b. m. gorliwy i sprężysty rewizor policji w Bro­
dach p. German, wykrył tamże i schwytał Judę 
Hiiblera i Chiskla, Karpa, ostatniogo z Tarno­
pola, trudniących się handlom bieduemi dzie­
wczętami. Znaleziono przy nich paszpo.t moł­
dawski , kwotę 127 0  funtów szterliugów i 
około 20 0  napoleoudorów, zloty łańcuch, zegar, 
pierścienie, inne kosztowności, nadto książkę 
służbową pewnej żydówki, której dali zadatek 10  
złr. w. a. Obaj oddani zostali do sądu pod 
śledztwo.

—  Wykaz stanu chorych na cholerę.
Z duiem 27. października zostało w kuracji 15 
mężczyzn, 5 kobiet, razem 20  osób. Od 27 . 
do 28 . października przybyło 3 m., razom 3 
osób —  wyzdrowiało 2 m., 1 k., razem 3 osób 
— umarło 1 m., 1 k., razem 2 osób,— w dal­
szej kuracji pozostało 18 osób.

F izyk  m iejski.
W administracji [Gazety Narodowej 

złożyła pani Adamowa Pajgertowa wdowa po 
poecie: na Opiekę narodową 10  z łr., na Oświatę 
ludową 10  złr.

—  Rygorozum publiczne z przedmiotów 
sądowych odbędzie się w uniwersytecie lwow­
skim dnia dzisiejszego (3 0 )  o godz. 4 . po po­
łudniu. K andydatem je st p. Poradowski.

Z Izby sądowej. Z licznych p. Karolowi 
Pasiecznemu, sędziemu powiatowemu w Śniaty 
nie zarzuconych faktów stronniczości, przekup­
stwa i nadużycia władzy urzędowej, tylko trzy 
fakta sprawdzone zostały, zawierające w sobie 
znamiona zbrodni nadużycia władzy urzędowej a 
na mocy których prokurator państwa dr. Reiner 
wnosi oskarżenie. Sąd składają przewodniczący 
r. Ortyński i wotanci radcy Kolasiński i Stenzel. 
Protokoł prowadzi p. Morawski.

Na ławie oskarżonych siedzi p. Karol Pa­
sieczny, 1. 4 6 , rodem z Lubaczowa, rei. rz. kat., 
żonaty, ojciec pięciorga dzieci, nieposzlakowany, 
od 1. stycznia 1865  sędzia powiatowy w Snia- 
tynie. Majątku ma 2 0 0 0  złr., z których 1 700  
ulokowanych u p. Bohdaua Zadurowicza, w ła­
ściciela Orelca, reszta w akcjach kolei czerniowiec- 
kiej. Broni się sam.

Prokuratorja państwa oskarżyła tedy pana 
Pasiecznego o trzy zbrodnie nadużycia władzy 
urzędowej z §§. 1 0 1 i 102  lit. b. ustawy kar­
nej, a mianowicie:

I. W sprawie cywilnej Josla Wachtla, prze­
ciw Julii Borzemskiej o zapłacenie kwoty 
158 złr.

II. W sprawie karnej Markusa Eisensteina,
0 przestępstwo z §§. 3 12  i 4 9 6  ust. k. obwi- 
uionego.

III. W sprawie karnej Babetty Bergmann, 
obwiwionej o pobicie Paranki Pohrebeniuk.

Fakt I. Akt oskarżenia powiada: Jossel
Wachtel, kupiec w Suiatyuie, zapozwał 6. czer­
wca 1868  do 1. 2699  Julię Borzemską (ażeby 
się uie powtarzać, koustatujemy, że wszystko 
działo się w sądzie pow. w Sniatyuie) o zapła­
cenie kwoty 158  guld. za różne towary. Pozew 
ten został, według oryginalnego referatu p. Pa- 
sieczuego, tego samego duia zadekretowany do 
postępowania sumarycznego, nie wyznaczono je­
dnak terminu do ustnej rozprawy i nie doręczo­
no stronom dekretacji pozwu. — Według pro­
tokołu spisanego 19. czerwca 1867 , zawarły strony 
następującą sądową ugodę: „P. Julia Borzem-
ska przyznaje, że jest dłużną J. Wachtlowi za 
towary na „borg" nabrane 158  złr., wypłaca  
takowe przy spisaniu ugody, z czego J. Wachtel 
kwituje ją, i oraz odstępuje bezwarunkowo od 
pozwu do 1. 2699 ."  Ugoda ta jest podpisana 
przez J. Borzemską i J. Wachtla i zaopatrzona 
zwykłą klauzulą: „Vor Gericht: Pasieczny,
Fedorowicz."

Przeprowadzone śledztwo wykryło jednak, 
że powyższa ugoda sądowa nigdy zawartą nie 
była, że zatem jest zmyśloną i że podstępnym  
sposobem spowodowano J. Borzemską do podpi­
sania powyższej ugody. Marceli Borzemski, mąż 
Julii B., zeznał bowiem (uiezaprzysiężony), że 
w łecie r. 1867  podał J . Wachtel do sądu o 
pozwolenie prowizoryczuęj grabieży ruchomości i 
prowizoryczne przyaresztowanie Julii B. dla za­
bezpieczenia 1 50  guld., i że p. Pasieczny jak­
kolwiek wiedział, że Julia B. posiada realność
1 znaczną zahypotekowaną kwotę, na podstawie  
świadectwa przez 4  żydów wystawionego: że nie 
ma majątku i o ucieczkę ji-st podejrzaną, zezwo­
lił J. Wachtlowi na przedsięwzięcie powyższych 
prowizorycznych środków zabezpieczenia. W sku­
tek tego przyszedł pewnego dnia, gdy J. Bo- 
rzems':a była chorą, woźny Gliński z J . Wach- 
tlem do pomieszkania Borzemskich, celem prze­
prowadzenia dozwolonej grabieży ruchomości. 
Marceli Borzemski, aby uwolnić siebie od fanto- 
wauia, a żonę od aresztu, wręczył woźnemu 
Glińskiemu 1 50  złr. z wyraźuem wezwaniem: 
„aby tę kwotę aż do ukończenia sporu cywil­
nego, włożył do depozytu sądowego, i nie wy­
dal jej pod żadnym warunkiem Wachtlowi, gdyż 
jego pretensje nie całkiem są sluszue."

Mimo t> wydal sąd tę kwotę Wachtlowi na 
podstawie jakiegoś protokołu , przez woźnego 
Glińskiego w nieobecności Marcelego Borzem- 
skiego do jego domu przyniesionego i podpisane­
go przez Julię Borzemską, wówczas bez przyto- 
muości będącą. Tylko co spisane zeznania Mar­
celego Borzemskiego (który zmarł d. 4 . marca 
18 7 3 ), są poparte nie tylko aktami, lecz także 
zeznaniami świ.dków. W edług aktów podał J. 
Wachtel 16. czerwca 1867  do 1. 282 4  o pro­
wizoryczną egzekucję przeciw Julii Borzemskiej 
dla zabezpieczeuia sumy 158  złr. Tej prośbie 
odmówił p. Pasieczuy tego samego dnia, „po­
nieważ Julia Borzemską posiada realuość, a do­
łączone p 'świadczenie 4  żydów (że J. Borzemską 
zamierza uciec) ua najmniejszą nie zasługuje  
wiarę."

We dwa duł późaiej (18 . czerwca 1867  
do 1. 2 8 7 1 ) podaje Jossel Wachtel powtórną 
prośbę o dozwolenie prowizorycznej egzekucji itd. 
a p. Pas'oczny, tego samego dnia, ua podstawie 
tego samego świadectwa 4 żydów (a mianowi­
cie: Mojżesza Hendla, Josla Wojuilowera, Izra­
ela Scheiuera i Izaka Golda): że p. Borzemską 
zamierza ud)C:t—1 pozwala ua prowizoryczne za- 
fantowauie ruchomości i przyaresztowauie, „po­
nieważ jest podejrzaną o ucieczkę." Na referacie 
dopisał p. Pasieczny: „ Pro ju d ic e : Borzemską 
według aktów do 1. 2865  sprzedała s«ą  real­
ność dr. Wolańskiemu.“ Otóż właśni) z tych sa­
mych, przez Pasiecznego powołanych aktów, mu­
siał on wiedzieć, że bardzo znaczua część ceny 
kupna (4 0 0 0  z łr.) j?st zaliypotekownną na rzecz 
Julii Borzemskiej ua realności sprzedanej, że 
zatem pretensja Wachtla (158  zlr.) ma dostate­
czne pokrycie w majątku dlużniczki, którą, jako 
osobę wiekową i żonę urzędnika, stale w jednem  
miejscu zamieszkałego, o ucieczkę posądzać nie 
można, chociażby nawet na poświadczenie 4  ży­
dów, których wiarogodność zakwe3tjonował pan 
Pasieczuy 2 dui przedtem.

Julja Borzemską, której pamięć w skutek 
choroby znacznie jest osłabioną, nie pamięta 
dokładnie całego przebiegu tej sprawy; dowie­
działa się tylko ud męża i swej (dziś .już ir e -  
żyjącej) służącej Marjanny N ., że podczas jej 
choroby przyszli do jej pomieszkania J. W ach­
tel i Gliński i  kazali jej podpisać jakiś papier. 
Co zawierało to pismo ? nie wie Borzemską, 
utrzymuje jednakowoż z wszelką pewnością, „że 
z J. Wacktlem nie zawierała żadnej sądowej 
ugody", co potwierdza nawet sam W achtel, do­
dając, że należącą mu się kwotę otrzymał w d o ­
mu Borzemskiej przed rozpoczęciom fantow ania.

Woźny Gliński, zgoła nic nie pamięta... 
twierdzi tylko, że 150  zlr. złożono przy 
egzekucji.

Dyetarjusz Rafał Fedorowicz zeznał, że p. 
Pasieczny dyktował mu w sądzie protokół, za­
wierający w mowie będącą ugodę sądową mię­
dzy J. Borzemską a J . Wachtlem, że nie pa­
mięta, azali strony były obecne przy spisywaniu 
tego protokołu, że jednak „zdaje mu się", iż  
Borzemską była wówczas cierpiącą i dlatego w 
sądzie obecuą być nie m ogła i że ten protokół 
zaniósł jej Gliński do domu do podpisania.

Zezuauie Marcelego Borzemskiego: że 158  
czy 150  złr. nie zapłacił Wachtlowi celem po­
krycia uależytości, lecz celem wstrzymania egze­
kucji, jest poparte jego podaniem do praes. 2 0 .  
czerwca 1867  1. 2927  o zajęcie tej sumy. Z te-



go podania wypływa, że o zawarciu ugody i wy­
daniu kwoty nie miał Borzemski żadnej wia­
domości.

Udowodnionem jest więc przez zeznania po­
wyżej wymienionych świadków, że protokół sp i­
sany d. 19 . czerwca 1867  w sądzie, zawiera 
fakta nieprawdziwe i zmyślone i ie  Borzemscy, 
Przez urzędowe potwierdzenie nieistniejącej mię­
dzy niemi a Wachtlem ugody —  pozbawieni 
*ostali prawa bronienia się i odzyskania kwoty 
150 czy 158  z łr., złożonej tylko na wstrzyma­
n e  egzekucji i na zabezpieczenie kwoty za­
skarżonej.

To stanowi zbrodnię nadużycia władzy u- 
rzędowej w myśl §§. 101 i 102  lit. b) ust. k.

i P . P a s i e c z n y  w śledztwie specjalnem  
(w Śniatynie przez p. Lidia prowadzonem), o- 
świadczył pierwotnie, że nie pamięta, jak się ta 
rzecz m iała, nadmienił tylko, że Marceli Bo- 
fzemski, jako człowiek nałogowy nie zasługuje 
Ba wiarę. W późniejszych przesłuchaniach podał 
Pasieczny, że prawdopodobnie musiał mu ustnie 
donieść Gliński, że Borzemska chce zaspokoić 
^ a c h tla , ale domega się pokwitowania, a po­
nieważ jest  chorą i w sądzie jawić się nie mo-

przeto musiał zapewne podyktować ugodę i 
Oddać woźnemu, aby z nią udał się do Borzem- 
soiej i strouom dal do przejrzenia i podpisania.

W tern postępowaniu nie upatruje p. Pa­
sieczny sfingowania sądowej ugody, albowiem w 
nagłówku tego protokołu (ugody) jest napisane: 
»Tagsatzungs-Protokoll, anfgenommen beim k. k. 
Pflzirksgerichte in Sniatyn" —  „und beide 
^heile schliessen folgenden Vertrag“ —  uio zaś: 
»beide Theile erscheinen persoulich vor Gericht." 
Palej utrzymuje Pasieczny, że Borzemska nie 
Poniosła żadnej szkody przez tę ugodę, bo we­
dług własnej, do pozwu załączonej kartki, była
*  istocie winną Wachtlowi 158 zł, i proces by­
łaby była musiała przegrać. W końcu twierdzi 
Pasieczny, że 158 zł. nie zapłacił p. Marceli 
Porzemski, lecz dr. Wolański. Te tłumaczenia 
Się Pasiecznego, niezgodne z zeznaniami świa­
dków, nie tyle noiewinniają go, ile raczej potę­
piają, albowiem wypływa z nich, że nie było 
ładnej ugody sądowej między Borzemską a Wa­
chtlem, że zatem p. Pasieczny poświadczył u- 
rzędowtiie nieprawdę klauzulą „Vor Gericht, 
Pasieczny."

Borzemscy ponieśli szkodę w ten sposób, że
*  skutek ofiarowanej przez Pasiecznego ugody, 
Proces ukończony został na ich niekorzyść, a 
zdanie p. Pasiecznego, że Borzemski i tak pro­
ces mnsiał przegrać, nie jest rozstrzygające. Co 
do zdania p. Pasiecznego, iż Marceli Borzemsk', 
jako nałogowy pijak nie zasługuje na wiarę, to 
^  okoliczność wyjaśniła odezwa starostwa śnia- 
tyńskiego i świadectwo zwierzchności gminnej w 
Połomyi, „że moralne zachowanie się M. Bo- 
ftemskiego pod każdym względom było niepo- 
8zlako*ane.“ Tyle opowiada urzędowy akt oska- 
b n ia  oparty na aktach śledztwa karnego, co do 
* a k t u  p i e r w s z e g o .  (C. d. n)

—  Trzecie sprawozdanie o stanio bursy 
krnowskiej św. Kazimierza, założonej ze sk ła­
dek dobroczynnych. (Dokończenie.)

b) Obligacje: Obligacje 2 po 1 0 0  złr. 
Sttiny miasta Tarnowa 2 0 0  zlr., obligacja dłu-

Państwa od W. Feliksa Lorda 1 00  zlr.
c) Jednorazowe datki: Galicyjska kasa o- 

bzędności we Lwowie 3 0 0  z łr., Wydział kra- 
l°Wy z fundacji Jana Towarnickiego 2 0 0  złr., 
z loterji na obraz św. Magdaleny 108 zlr., z 
*®gatu śp. Rufina Piot owskiego 1 00  z ł. Wydział 
Pady powiatowej w Tarnowie 1 00  zlr., Rada 
Powiatowa z Jarosławia 50  zlr., Rada pow. z 
fcywca 5 0  złr., Rada pow. z Gorlic 25 złr., 
Pada pow. z Zaleszczyk 25 zlr., Rada pow. z 
“dlkwi 25  złr., Rada pow. z Doliny 25  zlr., 
Pada pow. z Chrzanowa 23  zlr., Rada pow. z 
Pawy 20  z'r., Rada pow. z Tłumacza 10 złr., 
Pada pow. z Tarnobrzega 10  zlr., Rada pow. 
Ze Starego miasta 10 złr., Kida pow. z Bor- 
eaczowa 20  zlr., JW . ks. kanonik Jan Rybar- 
®ki 22 zlr. 84  ct., z koncertu pana Chodeckie- 
Bo deklamatora 15 zlr., kilku członków Rady 
P°w. Dąbrowskiej 13 z lr., Wny. dr. Karol Kacz- 
*°wski, prezes Rady pow. w Taruowie 10 z lr., 
^n y  Edward Kleczyński 10 z lr ., Towarzystwo 
aa® dobroczynności 2 złr. 22  ct., za broszurki 
ofiarowane przez W. ks. Franciszka La-Croix

złr., pozwolona kwesta na rzecz bursy przez 
W js.. 6i if- namiestnictwo, zbierana przez ks. 
Kazimierza Mikulskiego i Błażeja Brzezika, ter- 
°yarza zakonu św. Franciszka, przyniosła czy­
je g o  dochodu 1 5 2 0  zlr. 81 c t . ; ogól przycho­
du 3 099  złr. 87 ct.

d) wyszczególnienie wydatków -. Podatek za 
pół roku 1872  i n  ealy 1873  rok 19 zlr. 98  
et., asekuracja za rok 1874  do 24 . czerwca 21  
alr. 64  ct., wysługa roczna stróża 21 zlr., wy­
sługa kncharki 21 zlr., kominiarzowi 5 złr., 
za naftę 4  zlr., za <jruk sprawozdań 8 zlr., 
za obrazki, książki j mapę 6 zlr., za lekarstwa

y hanŚk

dla chorych uczniów 1 złr. 8 0  ct., piwniczka 
na naftę 10 złr., koń w celu kwesty z ubiorem 
kupjony 55  z łr., wózek dla kwesty 30  złr., 
dodatek do wiktuałów 28  z łr., nowa oficyna o 
2 stancjach, sieni, zaopatrzona w potrzebne 
sprzęty, łóżka, stoły, krzesła etc. dla 10 uczniów, 
oraz spiżarnia, drewutnia, stajenka, szopa na 
m igiel etc. 7 8 0  zlr., reparacja roczna bursy 
51 z łr.; ogół wydatków 1012  z łr. 42  ct.

Porównanie: Dochód: 3 0 9 9  z łr. 87 ct.,
rozchód: 1012  złr. 42  c t . ; pozostaje 2087  z ł. 
4 5  ct. czystego funduszu bursy.

Datki w naturaljacb: Wny Ludwik br. Hel- 
cel z Radłowa 6 sągów drzewa, Wny Ignacy 
Łukasiewicz z Chorchówki beczułkę nafty, Wny 
Misiągiewicz z Gumnisk 1 korzec grocbu, Wny 
Bilewicz z Wielopola lekorzoc żyta, Wna Do­
brzyński z Partynia 4  korce ziemniaków, 2 kor­
ce marchwi, zacni gospodarze z parafii Oleśno 
50 korcy ziemuiaków.

Spis honorowych członków kuratorji bursy 
tarnowskiej wspierających stałym  rocznym da­
tkiem takową : W ładysław Artwiński z Zukowie 
starych. Kamil Rydel właściciel dóbr z Ruszko- 
wy. Ks. Tomasz Pocił cwski proboszcz z Łącka. 
Ks. Leon Kozłowski proboszcz z Bobowy. Ks.
Jakób Pagacz z Rzezawy. Ks. Jan Głowacz 
proboszcz z Brzozowy. Ks. Bartłomiej Olosiak 
proboszcz z Siemiecbowa. Ks. Antoni Wróbel 
probeszcz z JJbyłtowskiej góry. Ks. Franciszek 
La-Croix proboszcz z Bożęcina, Ks. Józef Leśny 
proboszcz z Dębaa. Misiągewicz pełnomocnik z 
Gumnisk. Ks. Jakób Przybyś proboszcz z Szcza­
wnicy. Stanisław Kotarski właściciel dóbr z 
Brzyzek. Ks. Kasper Bujalowski. Ks. Wincenty 
Komorowski. Ks. Jędrzej Smoleń. Józef Chmie­
lewski naucz, seminarjum nauczyciels. w Nowym  
Sączu. Ks. Adam Słotwiński rektor XX. Pijarów  
w Krakowie. Maksymilian Grabowski prokurator 
sądu w Tarnowie. Feliks Lord z Wiednia. Ks. 
Ignacy Długoszewski proboszcz w Pilznie. Ks.
Kowalik Wojciech. Antoni Ganzer aptekarz w 
P ilźuie. Jan Pawliczek obywatel z Pilzna. Woj­
ciech Wójcik nauczyciel z Pilzna. Ks. Karol 
Guzkiewicz. Ks. Ludwik Kozik proboszcz z Za­
wady. Ks. Józef Pieczonka proboszcz z Lubziny. 
Adam Paliszewski wlaść. dóbr Skrzyszowa. Ks. 
Franciszek Gliński proboszcz z Ropczyc. Ks.
Michał Dutka proboszcz z Witkowie. Ks. Lu­
dwik Knurkiewicz z dyecezji przemyskiej. Adam 
Kopiński ze Skały. Ks. Piotr Grębosz. Kolano- 
wski fizyk miasta Doliny. Ks. Michał Burzań- 
ski ze Stryja. Ks. Andrzej Wojcieszek. Ks. Jó­
zef Pabijan. Władysław Domaradzki c. k. no- 
tarjusz z Dąbrowy. Stanisław Wędkiewicz apte­
karz z Dąbrowy. Ks. Maciej Wojnowski pro­
boszcz z Lisiej góry. Ks. Błażej Gwiazdoń 
proboszcz z Wojnicza. Ks. Walenty Pawlikowski. 
Ks. Józef Dura proboszcz z Rabki. Ks. Woj­
ciech Roszek proboszcz z Poronina. Ks. Tomasz 
Jurgowski proboszcz z Maniów. Franciszek To- 
manek właśc. dóbr Miodziusia w Szczawnicy. 
Ks. Aleksander Bogusz proboszcz z Dobry. Ks. 
Wojciech Kowalik proboszcz z Łęg. Ks. Stani­
sław Paszyński. Alfred Brzeski nauczyciel z Ja­
sła. Ks. kanonik Jan Rybarski proboszcz w 
Tuchowie.

Zamykając niniejsze sprawozdanie, kuratorja 
w imieniu ubogiej młodzieży pobierającej wspar­
cie w bursie, jeszcze raz składa podziękowanie 
wszystkim szlachetnym dobrodziejom, którzy da­
tkami i przychylnością byli tej instytucji pomo­
cni, oraz poleca i nadal ich pamięci i opiece 
obywatelskiej tak pożyteczny w dzisiejszych cięż­
kich czasach zakład, gdzie nietylko talenta u- 
czniów mają byó podpierane, ale, co najważniej­
sze moralność tychże, która częstokroć przez 
niedozór bywa na ciężkie próby wystawiona, 
jest zabezpieczoną.

Szanownych zaś członków honorowych ku­
ratorji uprasza się najuprzejmiej, ażeby raczyli 
swe datki roczne w miesiącach grudniu i sty­
czniu na ręce skarbnika bursy odsyłać i swoim 
łaskawym wpływem więcej honorowych członków 
dla bursy w sąsiedztwach swych przysparzać, 
bo tym tylko jedynym sposobem fundusze zakła­
du wzrastać mogą i przyszłość bursy zapewnio­
ną być może, a młodzież doznająca tak nieoce­
nionych dobrodziejstw odpłaci' się kiedyś swą 
pracą i poświęceniem dla dobra ojczyzny. Tar­
nów dnia 3 1 . sierpnia 18 7 3 . Kuratorja bursy 
tarnowskiej św. Kazimierza: K alitow ski, w. r. pre­
zes. K s. O iełdanowski, w. r. zastępca prezesa i 
skarbnik bursy. W isłocki w. r. D r. S tarkel, 
w. r. fizyk miojski. D r. Jarocki F e liks  w. r. 
burmistrz. B ro n isła w  Trzaskowski, w. r. dy­
rektor gimu. P olityński w. r. J . Schulz  w. r. 
dyrektor szkół ludowych. K s. Norbert Goli- 
chowski, zakonu 0 0 .  Bernardynów, kustosz 
bursy.

—  Spis składek na fundację otworzyć 
się mającą na uczczenie 251etniej rocznicy pa­
nowania Najjaśniejszego Pana.

I. JO. ks. Leon Sapieha 4 0 0  zł. Członkowie 
Wydziału krajowego: Pietruski Oktaw 50  z ł.

Lwów, z Izby 
wej dnia 3 0 . paźdzn 

I. Akcje za sztukę. 
Kolej gal. Karola Ludwika 

a Lwow.-Czeru. Jasny 
Ranka hip. gal. pe 200 zł. 
T » _ krajów, z wpł. 50pr.

Listy zast. za 100 zł.
A«w. kred. gal. 5 pr. w

Sip.
®al. zakł. kred. włość. 
Jll. Obligi za 100 złr. 
jndemnizacyjne galic.
Reay m iasta Krakowa 
.  IV. Monety.
Rnkat holenderaki 
Rukat cesarski 
£?Poleondor

unperjał rosyjski 
S  “el rosyjski srebrny 
fWbel rosyjski papierowy

Sreb bUety ‘°We 
W iedeń  d. 2 8 . paździer. 
P ow szechny dług p ań st  

(** 1 0 0  z łr .)
Rent. auBtr. w bankn. 5

1839 całe lory (m 
5  g 1839 */, losn

O blig. i Tl dna (za lOOzł. 
Galicyjskie 
Bukowińskie

Smolka Franciszek 5 zł. Halbr Cezary 5 0  zł. 
Skwarczyński Paw eł 50  zł. Gross Piotr 10 zł. 
Wereszczyński Józef 50  z ł. Kcwalski Bazyli 10  
zł. Urzędnicy, dyurniści i słudzy Wydziału kra- 
jowege: Niewiadomski Ignacy :5 zł. Wolański 
Julian 2 z ł. Marek Józef 2 z l  Dr. Grott A n­
toni 5  z ł. Kopestyński Apolinrry 5 z ł. Szasze- 
wski Aleksander 2 z ł. Dulęba Bronisław 50  c. 
Dr. Łoziński Bronisław 1 zł. Stadnicki Wil­
helm 1 z l. Dr. Jan Stella Savicki 5 z ł. Rewa- 
kowicz Narcyz 1 z l. Mrozowicti Jan 5 zł. 01- 
piński 1 z ł. Stermil 1 z ł. Pasecki 1 zl. Ol­
szewski 1 zl. Raciborski Ludwik 2 zl. Czader­
ski Euiil 1 zl. Reutl Gustaw 1 zl. Tbimó Ro­
bert 1 zł. Ciólczowski 50  c. Rostkowski 1 zł. 
Łopuszański Edward 5 zł. Orzechowski Antoni 
50  c. Pierożyński Ludwik 25 zl. Hiroszkiewicz 
Julian s5 z ł. Silkiewicz Władysław 5 zł. Sidoro- 
wicz Władysław 5 z l. Olszewski Konstanty 5 
zł. Tarnawski Teofil 5 zł. Jsnikowski Tomasz 
5 zł. Topolnicki Jan 5 zł. Iwanicki Karol 5 zł. 
Semetkowski Stanisław 5 zl. Chrzanowski Mie­
czysław 5 z ł. Bielski Marjau 5 z l. M lodecki 
Karol 10 zl. Starkel Feliks 2 zl. Żurawski Wi­
ktor 2 zl. Jelowicki Zbigniew 1 zl. Pierożyń­
ski Mieczysław 5 z ł. W. Estrejcher 2 z ł. 
Russocki 1 zl. Stebnicki 2 zl. Walter Franci­
szek 1 zl. A. Niedzielski 2  A. Hnpczyc Hen­
ryk 1 zł. Ni-.dzialkowski Karol 1 zł. J . Gor­
don 2 z ł. St. Jakubowski 2 zł. Kotiers Fran­
ciszek 5 zl. Tranda Edward 5 z l. Żółkiewski 
Karol 5 zl. Au Feliks 2 zl. Krobicki Wiktor 
1 zł. Bujnowski Włodzimierz 5 z ł. Skarżyński 
January 5 zl. Duszyński Hiptlit 5 z ł. Bieńko­
wski Ludwik 5 zł. Zabierzowski Stanisław 1 zł. 
Gadziński Władysław 2 zl. Krzeczkowski W ła­
dysław 1 zl. Rożanowski Karol 50  c. Lesiecki
Feliks 50  c. Antoniewicz Mikołaj 50  c. Ka­
miński Marcoli 50  c. Majewski Jan 50  c. Ole­
wiński Lubin 2 ż ł. Kunisch Leon Władysław 3 
z ł. Słomkowski Władysław 1 zł. Czarkowski Ka­
zimierz 1 zł. Płoszewski Antoni 5 0  c. Maczy- 
szyn Jan 50  c. Chudzikiewięz Stanisław 5 0  c. 
J . Obrymowicz 5 0  c. Kraczylo Antoni 2 zł. 
Kiszelka Albin 1 zl. Ciepielowski Zygmunt 50  
c. Sobek Emil 1 zł. E. Jaremowicz 50  c. Pro­
kopowicz 5 0  c. Kowalski Józef 5 0  c. Gorczyca 
Marcin 30  ct. Kalita Józef 3 0  ct. Razem 
8 5 9  z ł. 60  C.

II. Ks. arcybiskup Wierzchlejski 3 0 0  z l. 
Zofia z Wierzbickich Horodyńska 25  z ł. Bogu­
sław Korczak Horodyński 25  z ł. Zbigniew i Sta­
nisław Horodyńscy 25  zl. Teresa i Zofia Horo- 
dyńscy 25 z l. Przewielebna kapituła obrz. łac. 
we Lwowie 2 0 0  z ł. Zakład narodowy im ienia 
Ossolińskich 50  z ł. Razem 650  zł.

—  Wiadomości literackie, naukowe, arty­
styczne.

—  Niedawno opuściło we Lwowie prasę 
dzieło p. t. „Polniscbe Annalen bis zum An-  
fange des vierzehnten Jahrhunderts. Eine Quel- 
len-Untersnchung Ton Dr. Stanisław Smolka." 
Lemberg 1873. Dzieło to syn świeżo wybra­
nego posła miasta Lwowa do wiedeńskiego par­
lamentu napisał w Getyndze, jako rozprawę w 
celn otrzymania stopnia doktora filozofii. Jak­
kolwiek jest to tylko praca okolicznościowa, po­
zostanie w piśmiennictwie jako dzieło, okazujące 
erudycję i samodzielność. Autor wprawdzie nie 
porobił wielkich zdobyczy na polu historycznego  
badania, wszakże i to jest wielce ważnem, że 
rzuca nowe św iatło na roczniki kronikarskie pol­
skie z średnich wieków, wykazuje dokładniej sto­
sunek ich między sobą i tern samem wyświeca 
ich wartość. Autor, obdarzony w wyższym sto­
pniu zmysłem krytycznym, stanie się niewątpli­
wie jednym z poważniejszych pracowników naszej 
historji, jeżeli nieda się unieść fantazji krytycz­
nej, która szczególniej w młodych pisarzach 
objawia się jako niepowściągniona chęć burzenia 
gmachów, które dobrze stoją, i stawiania ich na 
na nowo. Panu Stanisławowi Smolce zarzutu 
tego czynimy, ale zdało się nam być pożyteczną 
rzeczą, przy początku jego naukowego zawodu, 
wypowiedzieć przestrogę doświadczonego czło­
wieka. Może żadna nauka nie nastręcza tyle  
sposobności do obszernych kombinacji ile histo- 
rja. Jest ona jak kopalnia niewyczerpana, w któ­
rej ateli nie zawsze złoto się znajduje. P rzy­
widzenia i prawdopodobieństwo w umyśle suro­
wego ale zapalonego k  ytyka przedstawiają się 
często jako poważna, niezaprzeczona prawda. 
Pośpiechu więc we wnioskowaniu radzimy nni 
kac młodemu uczonemu, w którym witamy no­
wego, wielce uzdolnionego pracownika na wdzięcz- 
nem polu nauki historycznej.

—  Publiczność lwowska okazuje się wielce 
obojętną dla opery narodowej. Przeszłego ty- 
goduia dawano po raz pierwszy „Flisa" Mo­
niuszki i tegoż kompozytora po raz drugi „Ja- 
wnutę." Muzyka w tych operach jest prze­
śliczna, motywa narodowe, przedstawienie udało  
się nieźle, pauua Kramer i Bogusławska śpie­
wały dobrze, Kohler zachwycał jako Krakus,
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Borkowski, Koncewicz a nawet Zakrzewski wy­
wiązali się jak należy z powierzonych im ról, a 
przecież sala nie była w połowie zapełniona. 
Jeżeli publiczność nawet operą Moniuszki nieda 
się zwabić do teatru, to zachęci tym sposobom do 
tego, że jej linoskoków i brzuchomowców będą 
pokazywać albo też sztnki podejrzanej tendencji, 
które podobno cieszą się powodzeniem.

—  Bibliotekę dzieł Udowych ś. p. Mieczy­
sława Dzieduszyckiego z 968  tomów złożoną, z 
której tenże utworzył był bezpłatną wypożyczal­
nię dla członków „Stowarzyszenia przyjaciół o- 
światy ludowej" (przy ulicy Grodzkiej pod 1. 
101) w Krakowie, oddała obecnie pozostała wdo­
wa hr. Paulina Dzieduszycka na własność sto­
warzyszenia „Mrówka" w Krakowie, pod warun­
kiem, aby z niej bezpłatnie korzystać mogli 
członkowie „Mrówki" i „Stowarzyszenia przyja­
ciół oświaty ludowej", inni zaś czytelnicy za 
opłatą najwyżej 3 0  centów kwarta'nie. Biblio­
teka ma być pod osobnym katalogiem umie­
szczoną dogodnie i przystępnie. Towarzystwo 
„Mrówka", zgadzając się na powyższe warunki, 
objęio bibliotekę i po urządzeniu jej ogłosi jej 
otwarcie na użytek uczestników.

—  „Szlo3era Dziejów powszechnych" wyszły 
zeszyty 23 i 24 , z któremi kończy się czwarty 
kwartał, a oraz rocznik pierwszy zawierający 
„Dzieje starożytne". Z przyszłym zeszytem roz­
poczną się dzieje średniowieczne. Zapisujący się  
obacnie na to piękne dzieło przychodzą już do 
gotowego, a spodziewamy się, że liczba prenu­
meratorów wzróść powinna, pomnąc szczególniej 
na doniosły cel wydawnictwa, jakiem jest prze­
znaczenie dochodu na „Oświatę ludu." (Wyda­
wnictwo już ogłosiło, że po cenie prenumera- 
cyjnej t. j. zniżonej można jeszcze zapisywać 
„Dziejo powszechne" do końca b. r., poczem 
cena prenumeracyjna ustanie.

—  Na tle klęski giełdowej opowiadają 
dzienniki węgierskie następującą anegdotkę: P e­
wien kupiec na prowincji miał do żądania n je ­
dnego z kolegów swoich w Peszcie kwotę 2 0 0 0  
zlr., gdy zaskoczyło go przesilenie giełdowe. Rad 
nierad musiał przystać na ugodę, mocą której 
kwota powyższa wypłaconą mu być miała w 
czterech ratach. Jnż jednak przy pierwszej ra­
cie dłużnik okazał się nierzetelnym; wierzyciel 
przeto widział się zmnszonym upomnieć go li­
stownie, na co otrzymał odpowiedź tej t re śc i: 
„Ani na chwilę nie byłem tyle naiwnym, aby 
sądzić, ie  kiedykolwiek będę mógł zwrócić ci 
choćby grosz z twej wierzytelności; wiedziałem  
wszakże, ie  strata 2 0 0 0  zlr. byłaby dla ciebie 
bardzo dotkliwą, dla tego ułożyłem się z tobą 
na raty w nadziei, że łatwiej ci przyjdzie po­
nieść tę stratę w czterech ratach."

Go&pudarslwo przemysł i hand el

Wiedeń d. 27 . października. Na dzisiejszy 
targ przypędzono wołów galicyjskich, mołda­
wskich i besarabskich 2 086 , węgierskich i serb­
skich 3 4 0 5 , razem wszystkich 5 7 8 7  sztuk. Targ 
był bardzo powolny, płacono za dobre stajenne 
bukowińskie 3 4 .5 0  —  35  z ł., paszowe dobre 
33 —  3 3 .2 5  z ł., liebe 28 —  3 1 .5 9  zl., do 
9 0 0  wołów zostało niesprzedaaych.

Krzysztofowiee,
Caffe Stirbóck, Leopoldstad. 

Rafiiierja spirytusu Juliusza Mikola- 
SZa notuje spirytus, rafinowany stopień 76  sp i­
rytus rafinowany z anyżem stopień 80 .

Ostatnie wiadomości.
W edług doniesień wiedeńskich, Rada 

p iństw a zbierze się wprawdzie d. 4. listo­
pada, ale dopiero d. 8. będzie zagajoną przez 
cesarza, który z W ęgier nie wróci przed 3. 
listopada. Centraliści żądają, aby Izba po­
słów przyjęła p rojekt regulam inu, na osta­
tniej sesji wypracowany. W edług niego roz­
dzieliłaby się Izba na 9 b iur do spraw dza­
nia wyborów. Na ich wnioski Izba albo za­
twierdzi bez rozpraw wybór, albo odeszle do 
osobnej komisji weryfikacyjnej; ale dopiero 
w trzy dni po odbyc:u czynności może Izba 
uważać się za kom petentną do właściwych 
czynności, j. t. wyboru prezydjum i t. d. To 
wszystko jednak musi poprzedzić otwarcie 
przez cesarza —  a więc Rada państwa nie 
wiele będzie m iała czasu na obrady, skoro 
d. 22. listopada ina być odroczoną.

W edług Nowej Pressy, dr. Hopfen za­
powiedział, że nie przyjmie prezydentury Izby 
posłów, a dr. H erbst ma na pierwszem po­
siedzeniu kompetentnem wnieść adres do tronu, 
a oraz o wybranie komisji, k tóraby zajęła 
się natychm iast zbadaniem ekonomicznego 
położenia państwa, a następnie i odnośnych 
przedłoźeń rządowych.

Nowa Presse podaje „autentyczną" wia 
domość o m aterjalnej pomocy, jaką  rząd za­
myśla dać celem ratowania —  giełdy, aby 
ułatw ić fuzje i likwidacje lichych banków.

Ma to nastąp ić  w Radzie państwa —  ale w 
jak i sposób, niepodobna się domyśleć z owe­
go „autentyku". —  Fuzja Weissowska się 
rozbiła, bo na 10 mil. złr. ofiarowano mu 
zaledwie 3 mil., z którem i nic by dokazać 
nie można. Z przerażeniem spostrzegają na 
giełdzie, że wychodzą masami papiery na 
sprzedaż nawet takie, k tóre  uważane były 
jakby nieruchom a posiadłość. Z tąd ta  ok ro ­
pna a nieustanna deruta.

W wyborze z czeskiej kurji dworsko- 
ordynackiej (razem  wszystkich swoich posłów 
wybierającej) stronnictwo narodowe nie wzięło 
udziału. W ybrani zostali sami centraliści.

W  Poznańskiem rozpoczęły się dnia 28. 
b. m. prawybory. D zie n n ik  P oznański na­
rzeka na zaniedbanie, jak ie  w niektórych o- 
k ręgach się okazuje.

Telegramy Gazety Narodowej,
Paryż 30. p a ź d z ie rn ik a . „A ssem - 

b le  N a tio n a l “  donosi, że o d k ry to  sp i­
se k  ra d y k a łó w  w dep . L a o n e  e t  L o ire . 
N a  cze le  s p is k u  m a  s ta ć  r a d a  je n e ra ł-  
n a . N a  z n a le z io n e j liśc ie  p ro s k ry p c y j­
nej s to ją  n a jz n a k o m itsz e  osohy . C zy  to  
je d n a k  p ra w d a , je szcze  n iew iad o m o .

K u r u  G ie łd y  w iede&eizi]
z dnia 29. października 1873. 

godz. 5. min. 45 popoł.
Berlin. Ruble papier 8 1 .u / „  Akcje kredyt. 

1 2 1 1/ , .  Lombardy 9 1 — . Galizier 8 5 '/a. Ko­
lej państwowa 1 8 8 3/ , .  Rumuńska 1 1 7g. 
Bankn. austr. 8 9 1/*. Losy 1 8 6 4 .— .—  Usposob. 
stałe .

z dnia 30. października 1873. 
godzina 10 minut 40 przed połndniem. 
Akcje kred. 207.— . Anglo-austr. 123.50. 

Umonsbank 110.— . Vereinsbank 27.75. Kolei 
Kar. Lndw. —  . — . Kolej poludn. 153.50. 
Franko-austr. 38.— . Baubank 30.25. Losy z 
roku 1860 — .— . Obi, ind. — . — . Staats- 
bahn — .—  Wiedeńska Tramway —  .— . Ostb- 
— . —  Napoleondor .— . Rubel papier. .— . 
Usposob. dość Stałe.

Z dnia 30. października 1873 
godzina 1. minnt 45 po południu. 

W ieaen. A tcje franko austr. 40.— . Wę­
gierskie kredyt. 110 .— . Anglo-austr. 134.— . 
Unionsbank 116.— . Kolei Karola Lud. 198.50. 
Kolei siedmiogr. — .— . Kolei połudn. 157.— . 
Kolei Alfóld. 133.— . Kolei Elżbiety 201.— . 
Kolei Lwow.-czerniowieckiej 134.— .C ze ś . Nord- 
ostbahn 186.— Vereins-Bank 35.— . Kolei Rudolfa 
151.— . Węgieisir. Ostbahn — .— . Gal. indem- 
nizacyjne 72.— . Losy z 1864 roku 130.50. Ko- 
szycko-oderbergskiej —  .— . Baalcu obrotowego 
1 0 4 — . Losy tnr. 53.25. Baubank-Actien 36. 
— . Kolei państwowej 324.— . Bankn związ*. 
60.— . Wiedeńskiego Bauverein 27.25. Hyp. 
Rent. Bank 19.— Usposobienie: silne.

Pociągi kolejowe na głównym dworcu
K a r o la  L u d w ik a

(Podług zega ru lwowskiego.)
O dch  odzą

ze Lwowa do Krakuwa o g . 11 m. 28 wieczór.
„ „ 5 5 rano.
„ „ „ 5 5  po połud.% do Czerniowiec 12 15 w połnd.
„ w11 9 —  wieczór
“ 6 17 rano.

do Brod. i Złocz. 6 » 27  rano.
„ „ 12 —  popołud.

„ „ 11 z —  wieczór.
» » 6 7 rano.

W T E A T R Z E  b r. S K A R B K A .
W piątek d . 31. października 1873. 

Z B Ó J C Y  
tragedja w 5 aktach Fr. Szyllera. Przekład  

J. N . Kamińskiego.
Osoby:

Maksymilian de Moor, udziel­
ny h r a b i a ................................ P . Hubert.

Karol )  jego . . P. Woleński. 
F ran ciszek) synowie . . P . Ładnowski.
Amalia jego siostrzenica . Pna Deryng.
Szpigelberg ) ................................P . Fiszer.
Szwajcar ) ..................................P . Konarski.
Grim ) studenci a pó- P. Podwyfezyński.
Sznfterle ) źniej zbójcy P. Skalski.
Roller ) .................................. P . Zboiński.
Racman ) ...................................P . Doroszyński.
K o s i ń s k i ............................... p, Wilczyński.
H e r m a n ..............................P . Kwieciński.
Osoba sądowa . . . . P . Dębicki.
Daniel stary słu ga  hr. Moora P . Galasiewicz.
Studenci. Zbójcy. Słudzy. Rzecz dzieje się w 

Niemczech.
Poćzątek o godz. 7mej. * ^ M |

Do dzisiejszego num eru G azety  dołącza 
księgarnia Gubrynowicza i Schm idta we Lwo­
wie Prospekt do illustrowanego wydania 
„E stetyk i K. Lemkiego" w przekładzie B. 
Zawadzkiego.

Nadesłana”" Wszystkim cierpiącym' zapewnia, zdrowie i siły bez lekarstw i kosztów

R  e y  a l e s c i ^ r  e  d u  B a r r v
Z  L05I)TS1! *

Wszystkim cierpiącym przynosi zdrowie cudowna Reyalesciere du Barry, która bez medycyny i kosz- 
tów usuwa cierpienia żołądka, nerwów, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, błony śluzowej, pęcherza, nerek i 
organów oddechu, jako to: tuberkuły, suchoty, astmą, kaszel, niestrawność, zatkania, biegunki, bezsenność, 
bezsilność, hemoroidy, wodną puchlinę, gorączki, zawroty głowy, uderzenia krwi, szum w uszach, nudności 
itp. nawet , nakoniec d i a b e  t  e s, melancholię, schudnięcie, reumatyzm, gościec, błędnicę.
Oto w ^ iąg  z 7 5 .< ^  świadectw o wyleczeniu chorób, które urągały wszelkim lekarstwom :

l^e r t y n  k a t  JNr. 73.928. W a ld e g g  3 kwietnia 1872
_ Dzięki za pańską Reyalesciere, gdyż ja  50-letni człowiek, cierpiący od la t 10 na sparaliżowanie rąk

1 nog po awnletniem ciągiem jej używaniu prawie wyleczonym zostałem, i znowu jak za dobrych czasów 
zajęciom moim oddawać się mogę. Za to dobrodziejstwo przyjmij pan najserdeczniejszą moją wdzięczność.

C e r t y f i k a t  Nr. 73.268. T r a p  a n i ,  Sycylia, 13. kwietnia 1870. Br. S ig m o .
Zona moja, ofiara żółciowych i nerwowych cierpień, przy strasznej opuchlinia całego ciała, palpitacji 

serca, bezsenności i w najwyższym stopniu hipohondrji, przez medyków za niewyleczoną nznana, zbawienie 
swoje znalazła używając Revalesciśre du Barry, i dzisiaj mimo 49 la t wieku, udział w tańcu brać może. 
Zawiadamiam pana o tern w sprawie wszystkich podobnych chorób i aby Ci wdzięczność moją wyrazić.

3)   A t a n a s i o  B a r b e r a .

Bevale»ci£rć du  B a rry  pożywniejszą jest od mięsa, oszczędza więcej niż 50 razy swoją cenb 
na lekarstwach. Cepa w pnszkach blaszanych za pół funta 1 zl. 60 c., za funt 2 zł 60 ct

2 funty 4 zl. 60 6 funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł 24 funty 36 zł. -  Biszkokty w puszkach po 2 zł 
60 c. i po 4 zł. 60 c. Czekolada w proszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 60 o-, 24 filiżanek 2 zł 
BO c., 48 filiżanek 4 « ł M c . f  proszku na 120 filiżanek 10 zł., na 288 filii. 20 zł., na 676 filii. 36 zł 
OłOWNY s k ła d  w WIEDNIU „B a r r y  d n  B a r ry *  et comp. W a l 1 f i s c h g a  s s  t 8, jazotei wszędzie 
W porządnych aptekach i zklepach korzennych. Skład wiedeaiki wysyła też Beyalescióre swoją za pobraniem

Ajencje: i f  B ia łe ) : u aptekarza Erich Keler pod Lwem. w Bochni: L E. Buisiewicza, 
apt. w Brodach :u M. S. Frausoia, aptekarz pod złotym orłem i G. Grunspanna, w Ozerniowcacfa ; 
nMtarac.k. a p t.i Ignacego Schnircb; wGrazn u braci Oberranzmeyer; w Kołomyi u J. 8idorowic*a w 
Krakowie: u Józefa Tranczjrńskiego; we Lwowie: u Zygmunta Buckera aptekarza, u Piotra Miko- 
lascha aptikarza, Leopolda R tlender3, - F. W. Królikowskiego, u Karola Schubutha, u Juliusza R ei««aiuJa- 
kóba Beiscrs; w Peszcie n Józifay. Torok; w Pradze: u Józ. Ffirsta; w Prz*m y61n: u E iw arća  
Machałskiego; w Rinszowle : u J. Schaittera et Comp.; w S t r y j u :  u D. J. Nussenblatt et Comp.; w 
Tarnopola: u A. Morawetza i  dr. A. Buchelta c. >. apteka obw.-, w Tarnowie: u A. Tenczyca .tpa 
pod Aniołem, i  u W. T. A. Wielogórskiego.



Odpowiedź.
Ustęp- insratu umieszczonego w Gazecie 

Narodowej z 18. października, tyczący su; sr.si- 
v n i  Ksuw. Glodzinskicgo, nw.l-

żim jako zeiiisto, że pomimo wyrzutów 
maitYih przeszkód ze strony pana pryncypala, 
dalej uczyń nie chciałam , najbardziej z przy­
czyny, że przymuszoną bytarn, udzielać kroju w

prop
l książkę

. Lecz podziwiam odwago p. Glo., 
ińować Szanownej Publiczności, 

pozbieranych krojach, cenę 5 lub 
\  382S 1 — 1

E . M a l t c z e k .

Gramatyka francuska
d l a  m ł o d z i e ż y  p o l s k i e j ,

ułożona metodą jak najpraktyczniejszą według 
systemu L aroussa, wychodzi zeszyt;'"'1 tu ­

szowymi i jest donabycia 
to k s ię g a r n i S e y fa r th a  i  C za jko w sk ie g o

lub • ■ i i ru autorki przy ulicy W ekslarskiej l. lo
I II  piętro', za złożeniem prenumeraty na care 
dzieło lub zeszytami. Zeszyt pojedynczy ko-

3ZtT u t« k a k n,dowiita francuska, udziela nauki
ęzyka i konwersacji francuskiej. o891 1 „

przez, I > r .  A .  Z .  i O .  i
Nakładem podpisanego wyszło już 

do nabycia kompletne dzieło pod tytułem  : 
jedyne, dotychczas w ydane, w języku polst

ipróez wszystkicli 
pilnych, karnych.
t. p. opartych na

Zupełn ie świeży transport; ze obioru 1873 r.
cie m n o  n a c ią g a ją c e j i  p rz y je m n e j w o n i

j c i i iN s k o - e o s y j s k i e .1 h e r b a t y ,
poleca, handel J i .  M 5 l l I f l l b I i l l S l  we Lwowie,

a wagę wiedeńską, o 8 lutów y | skutek tej ogromnej deferencji

złr. 4. 
złr. 5.

u l i c a  M a l i c k a ,
używane funty 

rtą  część taniej :
1 f u n t C J o n g o  c e s a r s k i e j  . . z ł r .  2 . 1 fu n t M e l a u g e  d e  M o s k a u
X f u n t  f a m i l i j n e j ............................................... z ł r .  3 . J  1 fu n t I m p e r i a l e

1 fu n t P r o s z k u  h e r b a c i a n e g o  . z łr .  1 cf. 20.
I.yżcćzka od kawy niekopiasta powyź wymienionej herbaty, przy dobr.e kipiącej 

samow ara, daje 2 szklanki doskonalej herbaty. Samowar nie powinien być we środku 
które przez szorowanie poruszone mąci wodę, ze dopiero w dziesiątym razie czysta 
U w aga. Przy tej sposobności muszę zwrócić uwago Szanownej Publń 

próbujące ’ ' l.t

m   — - o-. __________ J _ lepiej usłużyć nic m ogą; a zważywszy, że"te fil je lub składy^ boz^ zysku
robić nie mogą. przypuszczać należy tylko pośledniejszy gatunek.

K askow e z lecen ia  natychm iast uskuteczniani.

   , .. . i używanego
irowany, ponieważ woda osadza wapno, 

v wychodzi. . 
składy wiedeńskie i różuj inno , w naszym kraju

 ______      ; ... ' chlubią sie. glośnemi firmami w oddaleniu kilkuset mil
zostających. Wszystkie składy wiedeńskie pobierają tylko z tych samych miejsc i po tej samej come jakotaż w t y r  
samyin gatunku herbato eo i ja. zatem taniej i lepiej usłużyć me m ogą; a zwa/.ywszy, że te filje lub składy bez zysk

-. . , .n  &J.u.to<TArr4/< na1/v’ir fenll-n tw\£lza/ł11 iA1Q’I\r. (Tilł.tl 11 Pif OOUI 61---6*X

w e L w ow ie , p rzy  p lacu  K a p itu ln y m  X r. 2.
polecają swój obficie zaopatrzony

w wielkim wyborze,
płótna, stołową bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, drelichy,

dy m k i,' to n e sy , n a u k i.iy , z ap a ł, pończochy  i s k a rp e tk i ,  k a lla n ik i wełniane 
i b a w e łn ia n e , b a w e łn a  i n ic i, 

gotową bieliznę męską, tonłnianc materje na suknie damskie, 
c h u s i t k i  i  s z a l e ,  c e r a t y ,

oraz od 3G la t istniejący

Główny skład kołder
szytych i wełnianych, koców , m ate raców  wlosiennycli i z trawy morskiej, 

poduszek  pierzonych i wlosiennycli, gotowych sienn ików , p rześc ie ra d e ł
i poszewek, pierza dartego, bawełny i waty, owczej wełny i t. p,

l ió w n icż  w ie lk i w y bó r
K ap  g u b c lin o w y c h  i  ry p so w y c h , a n g ie ls k ic h  d y w a n ó w  i d y w an ik ó w .

Ręczy się za dobry towar, po cenach najumiarkowańszyeh. 3—3

72 arkuszach, zawierające, 
spraw, prawno-sądowych 
wekslowych wojskowych
ustawach najnowszych La iiąweo ,uui«,.uu po­
trzeby zastosowane, ustawy w streszczeniu z ob­
jaśnieniami przeszło :
700 w zorów  p o d a ń , d o k u m e n tó w  i td
i kosztuje tylko 4 zlr. w. a.

Kupujący to  dzieło w przeciągu 0 tygodni 
o trzym ują'3ci rocznik K a le n d a rz a  p o ­
w ieściowego na  rok  1874 , ja k o -  
też K a len d a rz  k ieszonkow y  n a  r.
1874, zawierający oprócz zwykłego działu 
informacyjnego, wiele anegdotek i szczególnie 
zalecający się podróżującym jako premję 
darmo. , nAA

Również polecam wyprzedaż przeszło ,-.00 
dzieł polskich około 15000 tomów, treści naj­
rozmaitszej naukowej i beletrystycznej,

po c en ac li n a d z w y c z a j z n iż o n y c h .
Katalogi udzielam bezpłatnie.
Kupującym razem za 10 zlr. w. a. opi ______

szczam 10",„ , za 15 zlr. ł5°/„ , a za 20 z tr.jnasterzyska. 
2(P/0 albo zamiast rabatu dodaję wymienione -—*— <> 
w katalogu ptemjf. . .

Zamówienia z prowincji uskuteczniam od-l 
wrotna pocztą 7, doliczeniem G ct. na lis t po- 
syikowy i to albo za pobraniem albo zaliczką 
pocztową. Z uszanowaniem

I I .  B o d e k ,
3829 4—V Lwów, ulica Ormiańska 1.

M M M M
Przeszło 70 lat znany na osłabienie ner- 
w> kurcze, reumatyzm, ból zębów i na ranyi 

zewnętrznie używany. Obecnie zastraszona 
cholerą publiczność sama odkryła przez \ve-j 
wnetrzne uż,ycie balsamu Vetoriniegi>, że jest 
jeden najskuteczniejszy i niezawodny środek] 
irzeciw cholerze — 20—30 kropli na cukrzej 
uh samego tegoż balsamu łyżeczką trzy i wic-j 

cej razy co 10 m inut powtarzając i nacierając 
jnym żołądek i członki kurczem dotknięte.! 
Dla dzieci miesza się jedna część wody, dwie 

balsamu i z tego łyżeczkę daje sif eo 
H in u t, aj czystym balsamem naciera sio 

żołądek i członki. Skutek niezawodny, wymioty, 
biegunka i kurcze ustają. Oryginalnego bal- 

dostać można we Lwowie w fabryce

H om eopatii

KASPEROWSKI
p r z e n i ó s ł  s i e  n a  u l i c ę  W e i t s l a r -

s k ą  N r .  i .  3438 7-

Apteka obwodowa
w  K o l o n i y  j i

poszukuje

Asystenta,
nógl objąć

457‘/4 , w aptekach pp. Mikolascha, Bei-»38G8 2—2 Um il N ow ick i, aptekarz. 
, Ruokera , Pipesa ; Sklepińskiego i Mul- 

linga ; w handlach pp. W inklera , Schubutha,
Schwarza , Ehrlicha , U. Mullera i Bbczknw- 

o; na prowincji w każdej aptece. G
( J e n a  f l a k o n u  1 złr .  5 0  e t .

K r a l a
p r a w d z i w e  K a r o l i ń s k i e

Ziółku Dawida
J ó z e f a  F u r s t ,  sgos is-is  

aptekarza to Pradze, na Porżics, 
nie/.nwodnie sluitkuiące przeciw K a t a  
r o n i  p i e r s i o w y m  i  k a s z l o w i ,  
;<lp % jiizcz usuniecie tych słabości za 
•obiega się dalszym c h o r o b o m  p l n -  
■ o w y n i a osobliwzic s u c h o t o m .  

Pakiecik kos tuje 2 0  ct.
Skład we L w o w ie  w a|)t. Z y g m . 

R u c k e r a , J a k ó h a  l l e i s e r a  i J . 
IM epesa, w Stryju w apt. ji. GiUtner.j'

M .
O  l *  T  V  K

MAURYCY B08C0WITZ
we L w o w ie ,

5 baranow
do sprzedania

rasy hiszpańskiej od 80 do 120 zlr. sztuka.
Kilkanaście sztuk trzody an g ie lsk ie  i 

po różnych cenach. 5
Bliższa wiadomość w Zarządzie dóbr Mo-

Rosyjska familijna
Herbata od
O k r u c h y
herbaciane zlr. 1*40,

Południowo-amerykański 
| | 1 i m  złr. I z a  masę z flaszką, ja- 
H I i I I I  koteź wszelkie gatunki

R u m u - j a m a i k i ,

różne austrjack ie  i zagraniczne wina, 
sprzedaje jak  n a j t a n i e j  3838 2 -1 0

A. M. M andl,
król. pruski nadworny liwerant w B e rn ie .  

Listowne polecania wypełnia ją się szybko. 
O p a k o w a n ie  h e r b a ty  b e z p ła tn ie .

n ych , lubych

MAŁPEK,

Z powodu zm iany  gospodarstw a zam ierzam  m oją o ry g in a ln ą  owczą 
trzodę zarodową n o g re tti, pochodzenia czysto K e n t/l in  - H oscb itz  (vide 

P a ra  m ałych , ba rdzo  o s w o jo -D e n t , H eę rd b u ch , 1 8 7 1  S. 1 0 7 ) około 7 0 0  sz tu k  (m atk i) sp rzedać 
drodze publicznej licy tac ji

w Poniedziałek , dniu 1. grudn ia  1873
od 10 godziny przed południem.

Szczegółowe spisy z warunkami sprzedaży przesyłamy na żądanie bezplatnieco,
N e u e u d o r f  pod M asgO W  dworzec kolej S ta rg a rd  na Pom orzu .

jest wraz z w ielką przyzwoitą klatką 
za sta łą  cenę 175 złr. do sprzedania, 

Widzieć można przy ulicy „Na Ru

Znakomite powodzenie.

mOUTINE
je s t to 3445 1 5 -7 8

Mączka ryżowa
przygotowana z B izm utem , 

dla tego to działa szczęśliwie na skórę 
niertostrzeżona przysta je  do c ia ła

nadaje

cerze świeżość naturalną.
O H . F A Y

M agazyn  Perfum  w  P aryżu  
9, na ulicy  de la P a ix , 9.

Dostać można w magazynach galanteryji 
pp. K a m i 1 a S t r z y ż o w s k i e g o i L e o n 
F e i n t u c h a  i w składzie K. M i k o 1 a sc li

jM F lN jłD S T T lI I  W len , ficopoldstadt. I I
1 1  Miesbachgasse 15, gegeniiber d. kk. Augarten. 11  

28 M ednillcn.___________ j |

Zęby i c
pod wszAkiemi względau 
turalnycli, zupełnie - .

B ó l  z ^ b ó w

la
ii podobne Jona 
datne do mowie 

wstawia bez bólu.

usuwa jirzez ubezwładuienie nerwów, a 
zetby z totem lub masą do yebów podobną 

plombuje 3493 4 - i

D e n t y s t a  J . W E I S S ,  b y ł y '  
asystent dr.Bardacha w Wiedniu.

Obecnie zamieszkały

bia łych , szampańskich , koniaków i likier 
ach bardzo przystępnych, otrzymali v

w. w najlepszej jakości 
I ,w o n ie  pp.

Zapaśnik kKrysiński
p rz y  u l ic y  K o p e rn ik a  p o d  n r .  16,

jako wyłączni, jedyni reprezentanci największego handlu win , likierów i koniaku

p .  Cr. C / O r n u s  w  B o r < I e a n x .
Pp.'Zapaśnik i Krysiński zawiadamiają swoich klientów, że przyjmują zupełną 

odpowiedzialność za sprzedano ze składu itSh wina wo Lwowio.
Wszelkie zamówienia wyżej nad 100 zlr. odesłane zostaną do najbliższej s tacj 

kolejowej franco. L 1 j
Mając przytem pp. Zapaśnik i Krysiński swój D o m  k o m i s o w y  w Paryżu 

150, Bouleyart Magenta, ofiarują swoim klientom pośrednictwo w interesach w całej 
Francji, a to bez żadnego wynagrodzenia... • 3800 7 ?

Aukcja.

r ó g  p rz y  p la c u  M a rja c k im  i  u l ic y  K o p e rn ik a  (d a w n ie j s z e ro k ie j) ,
p o l e c a  P.  T.  P u b l i c z n o ś c i :

Dla gorzelń.
M anom etry  \lub zegary do parowych kotłów) od zlr. 15. 18, 20, 22. 24, 30 do 45. Ró­

wnież popsute przyjmują się do reparacji i tanio uskuteczniają się.
T erm om etry  zac ierow e, także wyrobu berlińskiego, po z łr. 1, 1.20, 1.40 1.50, 1.80,

2, 2.20, 2.50, 2.80. 3, 3.50, 4 do 25 zlr.
S n c l i u r o m e t r y ,  także z termometrami i wskazówką procentu po zlr. 1.20, 1.40, 2.50 

do 3 zlr.
A lk oh o lom etry  ostemplowane ml zlr. 1.80, 2.50, 3 zlr.
W a g i ilo m ierzen ia  wftdKi od ct. 50, 70 do 2 zlr.
T erm om etry  do w ódk i od ct. 40 do 1 z lr.
P ro b ie rz e  do k arto fli od zlr. 1.50 do 3.
W ag i do  m ierzen ia  octu i inny cli cieczy po ct. 50, 70. zlr. 1 do 1.50.

Dla cierpiących na wzrok osłabiony
polecam najlepsze szlda  paryskie, oprawne w  stal, róg, kauczuk, 

szyldJcret, srebro i złoto, 
r formie okólarów, zwikerów lub pinznez, lornet po 70 ct., 1 zlr., 1.50, 2, 2.50, 3, 
i, 5 do 25 zlr.

O k ó la ry  szare, n ieb ie sk ie , zw ik ie ry  jako  szk ta  konserw atyw ne, |rzu- 
ci w rażącemu światłu, od wiatru i knrzu oil 70 ct. do 5 z lr.

P raw d z iw e  szk ła  z k rzyszta łn  gó rnego  po cenach fabrycznych . 
Lo rnety  do teatru, b in o k le  d la  okrętów , da low idy  po cenach fabrycznych.

Dla inżynierów i budowniczych.
T as iem k i m iern icze zw ijan e  <>d zlr. 2.50, 3, 4, G i 7 zlr.
T as iem k i m iern icze n ie zw ijane  po zlr. 1, l.(>0, 2 do 5 złr.
P rzy b o ry  do  *»isan ia (berlińskiej po cenach fabrycznych.
L ib c lc  m osiężne od złr, 2 do 8 lub po ent. 40, 50, 70, złr. 1, 1.20, 1.50.
L ih c le  budow nicze op raw ne w drzew o  od zlr. 2 do 8.
Insiriin ienta n iw e lacy jn e , kątom ierze , piony , co lstoki, m iary  do  w y­

m iarów  k atastra lnych , pan tog ra fy , barom etry , n n ero id y  (w metal 
oprawne) barom etry  nap e łn ion e  rtęcią, po cenach fabrycznych. 

Term om etry  do  ok ien , pok o jow e, do  k ąp ie li, do  c iep la rń  od ceut. 40, 
50, 70, 80, z lr. 1, 1.20, 1.50, 1.80, 2 do 15 zlr.

Dla lekarzy termometry
podzielone na ’/5 i ł/io podług skali Reauniera lub Celsiusa.

Aparaty indukcyjne
z prądem sekundowym po 8, 10, 12, 15 do 30 z łr.

Reparacje powyższych przedmiotów uskuteczniają się najspieszniej i na jtan iej pod 
gwarancją za dobre wykonanie. — Z ..mówienia wysełają sio natychmiast. 3G20 5 — ?

■ach“ 1. 4 na 1. piętrze. 3878 2—3

Październik 1873.

E. Maas Neuendorf.

Biuro spedycyjne
pod firmą

AUGUST SGHELŁENBEB6
we Lwowie,

poleca się do załatw ian ia przesyłek we wszystkich kierunkach tak  w kraju  jak  i z ag ran icą , zaj­
m ując się również ocleniem nadchodzących tow arów , jakoteż dostawą ich do domu.

Feuerspritzen aller Sortcn, Gartensprit- 
zen, G artenpumpen, Hydropliore oder 
Wasserzubringer, Zentrifńgalpumpen , 

Baupumpen, Brunneupurapen, Bier- um 
Weinpumpen etc. Schlilucbe, Feuereimei 

von Hanf, Leder oder Kautscbuck, 
Feuerwehr-Ausrilstungen. 

Illnstrirte Kataloge gratis per Post.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych

galicyjskiego Banku kredytowego
przy u l i c y  W a ł o w e j  pod 1. 4

przyjmuje od 1. maja 1873 począwszy »

Wkładki na książeczki oszczędności
0(1 J e d n e g o  z lr .  W. a. do każdej wysokości, oprocentowując je po

O o ci sta.
Zwrot wkładek do 200 złr. uiszcza sie 1) e  Z W V P 0 W i  e  (1 Z e  II i  a.

Udziela „  *  .Z a l i c z k i
na kosztowności, srebrne i złote przedmioty, począwszy od J e d n e g o  z łr .

Godziny czynności biurowych: 3494 G—v
od 9tej do lszej przed południem, 
od 3ciej „ 5tej po południu.

M o l l a  p r o s z k i  s e i d l i c k t e .
To proszki z powodu wypróbowanej swej skuteczności zajmują pomiędzy

  rozmaitemi Środkami dotnowemi piorwaze miejace, co stw ierdzają ze wszystkich
krajów państwa austrjackiego nadesłane poświadczenia i dziękczynienia. Szczególnie 
z pomyślnym rezultatem dają się one zastosować w leczeniu zam ulenia  i za tkania  ciała, 
niestraw ności i zgadze, dalej w kurczach, cierpienia n e rek , nerwowym holu głowy, 
uderzenia krw i, reumatycznych afekcjuch, hysterji, skłonności do wym iotów  i t. p. 

Ccua  i»i]<lełkn o ryg in a ln ego  w raz  z przepisem  użyc ia  
kosztuje 1 z łr . a. w.

ó d k a  f r a n c u s k a  i sól .
Najpewniejszy środek domowy (lla cierpiącej ludzkości na wszystkie we­

wnętrzne i zewnętrzne zapalenia; na rozmaite słabości; do użycia na ból 
głowy — uszów i zębów, na blizny i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spa­
raliżowania i zranienia wszelkiego rodzaju i t. p. 3470 4 ¥

W  Uńszkaeli w raz  z przep isem  użyc ia  80 ct. a . w.

W
r  tranowy z wątroby dorsza.

Najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z Bergen w Nor- 
j i ,  którego nie należy zamieniać z tranem sztucznie wyrabianym.

Prawdziwy olej tranow y z wątroby miętusowej używa się z najlepszym skut­
kiem w słabościach piersiow ych  i płucowych, szkrofułach  i słabościach Uachitis. Leczy 
najzastarzalsze cierpienia podagryczne  1 reumatyczne, również jak i chroniczne w yrzu ty  
nuskórne. .  .

(Jena 1 flaszk i w raz z przep isem  użyc ia 1 z łr . a , w.

We LWOWłt apt. J. Beisera, Z. Ruokera, Krzyżanowskiego, K. Schubuth, f . W. Królikowski.
w B iałej Reicbart, apt.,
„ ,, Keler, apt.,
„ „ ; J. Berger
„ Brzem nach  Adalb. Kordecki, ap.,
„ Brodach  Ed. Liska ap.,
„ „ E. Grunnspann, ap.,
„ „  M. S. Francos,
„ Chodorome Z. J. Krynicki,
„ 0 zerniuwcaeh Karol de Chalbazam, ap.

„ Brzozowski,
B „ Ig. Scbnirch,
„ Doliromilu  A. Grotowski, ap ,
„ Drohobyczu Kleczkowski,
„ Glinianach  Iłelm , apt.,
„ H usiatynie  Teofil Burnatowicz,
„ J aworowie L. Lachowicz, ap.,
„  Kałuszu Buchalski,
„ „ Rzaczyński,
„ Kołom yji l)aw.’ Kramer,
„ Krakowie dr. Sawiezewski, ap.,
„ ,, M. Jawornicki,

Gdzie najtańsza i najlepsza

Herbata, Proch z herbaty, Kawa, fliitii, Cukier, 
Czekolada, Likwory?

J n l i n g z a  A d a m a  we Lwowie, pr/y głównym rynku Nr. 54,jedynie tylko u

lub te z  11 W i l l i c l m a  A d a m a , ,  Lwowie „  plami M arjackim
W szelkie zamówienia uskuteczniamy natychmiast i cenniki udzielamy b e z p ł a t n i e .

v Krakowie  Józef Jalin,
„ „ Józef Trauczyński,
„ him anowie  Ant. Muller, apt.,
„ Now ym  Sączu  Kosterkiewiczowa, wdowa 
,, Nowym  Targu  C. Laur,
„ Podgórzu S. Scbletinger,
,, P rzemyślu  Gaidetschka.
„ „ E. Machalski,
„ Rzeszowie J . Schaitter i sp.,
„ Skolem  W. Liebesmann,
„ Stanisławow ie  Stecber-Sebenitz 
„ S try ju  Z. Drągowski, apt.,
„ Suezawie  E. Botczat,
„ Tarnopolu  A. Morawetz,
,, ,, C. Bucbelt,
„ Tarnowie W. T. A. Wielogórski,
„ Wadowicach F. Foltin,
„ Zaleszczykach  J . Kodrębski,
„ Zbarażu  N. Sussermaim,
„ Złoczowie O. Fadenhecbt.

Na wiedeńskiej wystawie światowej, za trw ałą  kon­
strukcję i piękne wykonanie odznaczono te wyroby

medalem postępu.

Ces. k ró l. u p rzyw il.

Fabryka lamp naftowycli
Braci BRUNNER

w e A V ietlniu,
poleca swój w całkiem nowe bardzo gustowne 

wzory obficie zaopatrzony

skład we Lwowio,
przy ulicy Kopernika pod 1. 804 '^

p o d  k i e r u n k i e m

p. EDWARDA GEBHARDTA
gdzie dla dogodności (Szanownych odbiorców 
w Galicji zawsze w ielki skład wszelkich ro ­
dzajów la m i*  salonowych, ściennych i kn- 
cliennych, jakoteż do tychże przynależnych 
przedmiotów szktannych k u l, umbrelek,
w s v s t l r «  ’ryCU 1 P' utrzyul 11 je , i w systk ° ,lo na jtań szych fa b ry ­
cznych cenach tak hurtem, jakoteż po­

jedynczo sprzedaje. 3637 5 —6

Wydawca i właściciel Jan  Dobrzański. Odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki, Z  drukarni „Gazety Narodowej^ pod zarządem A. Skerla.


